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Próba kradzieży korespondencji Trockiego
Paryż, 10. 11. (PAT). Prasa prawicowa 

omawia z zainteresowaniem sprawę oryginal­
nej kradzieży, popełnionej przed paru dniami 
w  paryskich biurach Międzynarodowego In­
stytutu Historii Społecznej, skąd nieznani do­
tychczas sprawcy po wycięciu otworu w że­
laznych drzwiach iwj nip di kilkadziesiąt kg. 
papierów i dokumentów . ,,Le Journal14, który 
przeprowadził w tej sprawie obszerną ankie­
tę. podkreśla, że Instytut Historii Społecznej, 
związany z Haskim Instytutem Międzynarodo­
wej Historii Ekonomicznej, a kierowany przez 
znanego w kołach międzynarodowych prof. 
Posthumusa i subwencjonowany przez Drugą 
Międzynarodówką, zakupił przez swe biuro 
p&pyskie znaczną ilość dokumentów i kores­

pondencji z archiwum Trockiego. Archiwum 
to zostało nabyte od syna Trockiego, studiu­
jącego na jednym z uniwersytetów franco 
skich pod nazwiskiem Siedowa. ,.journai“ 
wyraża na podstawie. tej ankiety przekonanie, 
że włamywacze pragnęli zdobyć koresponden- 
cję prywatną Trockiego w nadziei, że mogą 
w niej znajdować się ciekawe materiały, któ­
re tlałoby się zużytkować |w przygotowywanym 
obecnie w Moskwie nowym procesie trocki­
stów. Nadzieje te jednak zawiodą, ponieważ do 
biura paryskiego Instytutu nadeszła dopieTO 
pierw’sza część archiwum Trockiego, zawiera­
jąca wycinki i druku, gdy tymczasem druga 
część, obejmująca korespondencję, jeszcze ’ie 
wpłynęła.
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UWAGA dla P. T. Panów; Kołnierze prane w Pralni Bębenka nie ustępują w niczem nowym.

Paryż, 19. i i .  (PAT.) Korespondent Hara- 
ga donosi z głównej kwatery wojsk powstań­
czych pod Madrytem: Milicjanci, broniący
się jeszcze w' Caea del Campo są otoczeni i n e 
zdołają się długo utrzymać. Lotnictwo pow 
6tańcze intensywni© bombarduje ich pozycje, 
podczas gdy czołgi usiłują wedrzeć się przez 
rowy strzeleckie wojsk rządowych. Dzielnica 
Toledo na widok czołgów wywiesiła białą, cho­
rągiew. Wojska powstańcze posuwają się na­
przód z największą trudnością, ponieważ do­
wództwo sądzi, że milicjanci podminowali sze- 
Teg dzielnic na peryferiach miasta.

Teneryfa, 10. 11. (FAT.) O g. 1 w nocy 
radiostacja powstańcza opublikowała komuni­
kat, głoszący, że wojska gen. Vaiela wspiera­
ne przez czołgi, posuwają się w głąb Madrytu, 
osiągając ulioę Toledo i pałac królewski. Od­
działy powstańcze na odcinku półnomo.zachod 
nim zajęły ogrody pałacu królewskiego, dwo 
rzec północny, dzielmoę uniwersytecką i szkołę 
agronomiczną.

Zdobycie dzielnicy 
Casa del Campo

Toledo, 10. 11. (PAT.) Korespondent PAT. 
donosi: Walka o Madryt trwa. Wojska rządo­
we znajduję się w odwrocie. Dzielnica Madrytu 
C są del Campo została zdobyta przez pow­
stańców. Lotnictwo powstańcze bombarduje 
pozycje rządowe na przedmieściach Madrytu. 
Droga Madryt — Walencja znajduje się pod 
ogniem artylerii powstańczej. Dzielnica uni­
wersytecka została e v akuow.ua przez wojska 
rządowe, których lotnictwo nie okazuje więk­
szej aktywności.

Londyn, 10. 11. (PAT.) Korespondent ma­
drycki Reutera podaje, że powstańca artyle­
ria ciężka w dalszym ciągu bombarduje nie 
zajęte dzielnice Madrytu. Pociski padają w ilo­
ści przeciętnie trzech na minutę, zwłaszcza do­
koła rzeźni, gdzie obrona jest b. silna. Jeden 
z pocisków upadł w odległości 50 m. o/d gma­
chu min. wojny. Park Casa de Campo w więk­
szej części znajduje się w rękach powstań,--.ów 
Około godz. 15 samoloty powstańcze zrzuciły 
17 bomb na dzielnicę Sałamanea,

Pułk. Castejon ranny
Lizbona, 10. 11. (PAT.) Jeden z dowódców 

ofensywy powstańców na Madryt pik. Caste­
jon, raniony pociskiem karabinu maszynowe­
go, początkowo nie chciał opuścić szeregów', 
sądząc, że jest lekko raniony. Później jednak, 
gdy wystąpiły objawy gorączki, trzeba go by­
ło przewieźć do szpi+ala.

W Berlinie i Budapeszcie
przedstawicielstwa rządj narodowego

Berlin, 10. 11. (PAT.) W poniedziałek w po 
ludnie w gmachu ambasady hiszpamkiej w 
Berlinie odbyła się uroczystość objęcia placów­
ki przez ambasadora Agramonte y Cortijo i

wywieszenie hiszpańskiej flagi narodowej czer- 
wono-złoto-czerwonej. Prócz ambasadora obec. 
ny był przy tym attache wojskowy i attache 
morski Hiszpanii, pozostały personel ambasa­
dy, liczni członkowie kolonii hiszpańskiej i gruy 
pa gości. Ambasador Agramonte wygłosił krót 
kie przemówienie, wznosząc w zakończeniu 
okrzyk na Oześć gen. Franco i narodu hiszpań­
skiego. Następnie przed gmachem ambasady 
odbyło się wywieszenie starego sztandaru i od 
śpiewanie hymnu narodowego hiszpańskiego. 
Charge d’affaires hiszpański z ramienia rządu 
madryckiego Rovira opuścił ambasadę w nocy 
z soboty na niedzielę.

Budapeszt, 10. 11. (PAT) Na gmachu po­
selstwa hiszpańskiego ukazała się dziś po raz 
pierwfzy flaga powstańcza czerwono-zloto- 
czserwona.

SAN SALVAD0R UZNAŁ RZĄD 
GEN. FRANCO.

Meksyk, 10. 11 (PAT.) Republika San Sal­
wador uznała rząd gen. Franco.

iJ łrd y  W a iy k n u  u zujł_ *  _
rząd fen . Franco?

Rzym, 10. 11. (PAT.) Koła zbliżone do Wa­
tykanu oświadczają, żt pogłoski o tym, jakoby 
Stolica Apostolska zamierzała uznać natych­
miast rząd gen. Franco, są bezpodstawne. —
Wskazują, że nawet na skutek interwencji se­
kretariatu stanu w Watykanie zdjęto z gmachu 
ambasady hiszpańskiej flagę powstańczą, która 
tam wisiała przez parę dni. Oczywiście, że 
gdyby w następstwie wydarzeń mocarstwa u- 
znały rząd gen. Franco, to, jak mówią, w ko­
łach zbliżonych ido Watykanu, Stolica Aoo- 
stolska przyłączy się do tego kroku.

We Włoszech odmawiają wjjasnień
na temat restauracji Habsburgów.

Rzym, 10. 11. (PAT). W związku z pogło­
skami, jakie się ukazały w prasie zagranicz­
nej na temat restauracji Habsburgów w Au­
strii, włoskie kola półurzędowe, interpelowane 
w tej sprawie, oświadczają, że sprawa ta, jako 
będąca wewnętrznym zagadnieniem austriac­
kim, nie interesuje Wioch. Diategt leż kola 
włoskie nie mogą pogłosek o Habsburgach ani 
potwierdzić, ani im zanrzeczyć. - 

---------- OOQOO -

P. Schacht jedzie do Turcji
Berlin, 10. 11. (PAT.) Minister gospodarki 

i prezydent Rzeszy dr. Schacht udaje się w 
dn. 14 listopada do Ankary, celem rewizyto­
wania prezydenta Banku Tureckiego. Dr. 
Schacht zabawi w Ankarze 2—3 dni, przy 
czym mieć będzie sposobność zetknięcia sią 
z członkami rządu tureckiego i omówienia z ko 
lei obecnego stanu i dalszego rozwoiu niemieu 
ko-tureckich stosunków handlowych.

Gen. Rydz -  Śmigły  m a rsza łk ie m  Polski
Dekret P. Prezydenta R. P. i uroczystości w Warszawie

Warszawa, 10. 11. (PAT). „Monitor Polski44 
z dnia 10 listopada ogłasza zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej następującej treści: 
„W  uznaniu odniesionych zwycięstw w zdoby­
waniu niepodległości i wielkich zasług, jakie 
dla narodu i państwa położył generalny inspek­
tor sil zbrojnych, następca pierwszego marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego, jako też dając 
wyraz powszechnym pragnieniom narodu i woj­
ską, mianuję generała broni Edwarda Śmigłego 
Rydza marszałkiem Polski44.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Ignacy Mościcki.

Minister spraw w ojskow ych 
(—) Tadeusz Kasprzycki, 

gen. dyw .

Warszawa, Zamek, dn. 10 listopada 1936.
* * *

Warszawa 10. 11. (PAT). Przybrała
dziś wygląd odświętny. Wzdłuż drogi, któ 
rą przejeżdżał Gen. Inspektor Sił Zbroj­
nych —  od gmachu. Generalnego Inspekto­
ratu —  zawieszono na latarniach chorą­
gwie o barwach narodowych. Na placu 
Zanikowym ustawiono wysokie maszty ze 
stylizowanymi orłami 'przybrane flagami 
państwowymi. U wylotu ul. Świętojańskiej 
koło bramy zegarowej Zamku Królewskie­
go ustawiolno specjalne dekoracje w rodza­
ju bramy triumfalnej o barwach krzyża Vir 
tuti Militari. Na górze dekoracji widnieje 
napis: „  Marszałek Śmigły-Rydz niech ży­
je ’4. Po bokach złożone na krzyż buławy 
marszałkowskie, opodal po jednej stronie

krzyż pierwszej brygady, po drugiej —  
krzyż P. O. W.

O goćzilnie 10 rano w kaplicy na Zam­
ku Królewskim . odbyło Śio uroczyste po­
święcenie buławy marszalKOwskiej dla gen. 
Śmigłego-Rydza.

Uroczystość rozpoczęła Msza św., cdpra 
wioną przez kapelana przybocznego Pana 
Prezydenta kr. dziekana Iłumpolę. Po na­
bożeństwie ks. biskuo połowy Gawlina po­
święci! buławę marszałkowską. Po tej uro­
czystości obecni odmówili modlitwę za spo 
kój duszy pierwszego marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, a następnie za pomyśl­
ność nowego marszałka Śmigłego-Rydza.

Około godz. 14 poczęli przybywać na aizde- 
dzinieo zamkowy dygnitarze państwowi, przed 
stawioiele duchowieństwa, wojskowości oraz 
społeczeństwa.

Pized godz. 14 wkroczyły na dziedzin.ec 
zamkowy prowadzone przez gen. Bończę-Uz- 
dowskiego poczty sztandarowe wssytkich puł­
ków piechoty, kawalerii, artylerii oraz szkół 
oficerskich. Poczty ustawiły się przy bramie 
Władysławów skiej. W momencie wuraczania 
ra dziedziniec pocztów sztandarowych oddział 
kompandigzamkowej sprezentował broń, a or­
kiestra odegrała hymn narodowy. Poczty 
sztandarowe i delegacje wojskowe ustawiły 
się półkolem frontem do głównego wejścia. 
pTzy czym na przedzie stanęły sztandary i ebo 
rągwie ozdobione wstęgami krzyża Yirtuti Mi 
lrtari.

Naprzeciw popiersia marszałka; Piłsudskie 
go na specjalnie przygotowanych fotelach za­
siedli, oczekując na początek uroczystos ii, ks. 
prymas kardynał Hlond, ks. kard. Kakowski, 
p. prezes rady ministrów gen. Sławoj-Skłau- 
kow'sld, p. marszałek Senatu Prystor, marsza­
łek Sejmu Cai, Po lewej stronie popjersda za 
jęli miejsca członkowie rządu prezes Najw. 
Izky Kuntroli gen. Jakób Krzenmeński, pierw­
szy prezes Sądu Najwyższego Supiński, pierw 
szy prezes Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego Hełczyński, wicemarszałkowie Se 
natu i Sejmu, senatorowie i posłowie, poase 
kretarze stanu, ks. metropolita kościołr twra- 
wosłavTiego Dyonizy, superintendent generał 
ny kościoła awengieliokiugo ks. Bursohe, gło 
wa wyznania karaimskiego Hahar. Hau Szep- 
szer, przedstawiciele władz miejskich z pre­
zydentem miasta Starzyńskim i organ Lzacyj 
społecznych.

Po prawej stronie popiersia zasiedli mini 
ster spraw wujskuwych gen. Kasprzycki i int- 
spektorowie armii z gen. Berbeckim na czele, 
generalicja, attaches wojskowi i delegacie pv? 
ków i jednostek wojskowych.

PRZEMÓWIENIE PANA PREZYDENTA.
Warszawa. 10. 11. (PAT.) Przemówienie 

Prwui Prezydenta R. P. przy wręczaniu bu­
ławy marszałkowskiej marszałkowi Śmigle- 
mu-Rydzowi.

„Naczelny Wodzu Sił Zbrojnych!
Dzisiejszy dzień jest dla mnie dniem 

wielce radosnym, a jestem pewny, te  fcę-
(Cięg dalszy na str. 2]
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Uroczystości w Warszowic
(Ciąg dalszy ze strony 1.)

9ti« on radosna w całej Polsce, zaznaczając 
d (  yr historii naszego odrodzonego państwa 
|riu) moment w ysokiej doniosłości. W  dniu 

wręczam Ci, Naczelny W odzu, buławę 
marszałkowską, jako symbol Twej don io-; 
tfe) roH w państwie. Buława hetm ańska,' 
którą za chwilę ci podani, nie jest jedynie ; 
Damką najwyższego stopnia wojskowego, i 
IWspółc .Mi a rzeczywistość wymaga zrozu-1 
mienia tego uroczystego aktu w znaczeniu j 
■zrzegoll* e szerokim. Masz razem z Prezy 
dentem Rzeczypospolitej, szanując jego oho 
.wiązki konstytucyjne, prowadzić Polskę k u ; 
najw yiszei świetności. Tytuł do tej roli sam j  
■obie wyrąbałeś poprzez długoletni trud, 
Tym trudem współpracując bezpośrednio z 
wielkim naszym marszałkiem, przyczyniałeś 
się zawsze szczęśliwie do stworzenia i ugrun 
towania naszej niepodległości.

Niech więc dzisiejsza uroczystość, zwią­
zana z Tw oją osobą i odczuta radośnie w 
całej Rzeczypospolitej, jeszcze wiecej wzmo­
cni Tw ego ducha w pracy dla drogiej nam 
Ojczyzny**.

PRZEMÓWIENIE KS. PRYMASA.
Warszawa, (PAT). Ks. Prymas Kardy- 

|nał Hlond, przy wręczaniu buławv marsza!
kowskiej marszałkowi Śmigłenm-Rydzowi 

w ygłosił następujące przemówienie:
„Opatrzność Boża wyposażyła ongiś Pol 

«kę na drogę dziejów w krzyż i miecz. —  
Krzyż I miecz w iodły P*>lskę przez stulecia 
wnnagań i chwały. Krzyżem i mieczem wy 
powiadał naród w niewoli swe prawa do 
by+u. Krzyżem przeżegnała zmartwycUwsta 
ła Polska swe nowe posłannictwa, mieczem

„Polska centrum sytuacji europejskiej”
GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ NA MARGINESIE WIZYTY MIN. BECKa .

podpisała swą wolność. Dalej idą przed Pol 
ską: krzyż, jako stróż ducha i dobra, miecz 
jako gwarant niezawodny polskiego hono­
ru i granic Rzeczypospolitej.

Jako sługa krzyża w odbudowanej Oj­
czyźnie gratuluję marszałkowskiej buławy 
Tobie, wodzu, i tym zwycięskim sztanda­
rom, które się krzyżem znacza -i krwią bo­
haterską. Niech ta buława, jako władczy 
znak rycerskiego ducha narodu, przestro­
gą będzie wszystkim, że od jej gromów le­
gnie złamany każdy najeźdźca na polską 
granicę4*.

Order Orla B:afego 
dla marsz. Śmigłego-Rydza

Warszawa, 10. 11. (r  fil’). ..Monitor Polski** 
z dnia 10 listopada ojtesza zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej^następującej treści: 
„Jia zasadzie ustawy z chi. 4 lutego 1921 r. 
(Dz. U. Ił. P. nr. 2-1, poz. 136) oraz ustawy 
z dn. 18 marca 1932 r. (Dz. U. R P. nr. 33, 
poz. 316) nadaję order Orla Białego marszał­
kowi Edwardowi Śmigłemu Rydzowi, general­
nemu inspektorowi sił zbrojnych, pierwszemu 
współpracownikowi i najwierniejszemu żołnie­
rzowi Józefa Piłsudskiego za zwycięstwa i wy­
bitne zasługi, położone w walce o niepodle­
głość, w pracach nad organizacją i wyszkole­
niem wojska oraz nad ugruntowaniem bytu 
państwowego Rzeczypospolitej.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów 

(—) Sławoj-Składkowski. 
Warszawa, Zamek, dn. 10 listopada 1936.

Londyn, 10. 11. (PAT). „Evening News44,
omawiając wizytę min. Becka w Londynie, 
stwierdza, że Polska jest centrum skompliko­
wanej sytuacji europejskiej. Rozwaga, z jaką 
Polska prowadzi swą politykę sojuszu * Fran­
cją, utrzymuje równocześnie dobre stosunki 
z Niemcami i Sowietami są nadzwyczajnie 
ważnymi czynnikami dla pokoju w Europie 
wschodniej, a tym samym Europy zachodniej 
i całego świata. Rola Polski uniemożliwia atak 
Rosji na Niemcy, lub Niemiec na Rosję. Sy- 
> nacja geograficzna Polski wymaga odważnej 
i delikatnej dyplomacji. Min. Beck jest mitem 
stanu wysoce cenionym, który uczynił dużo 
dla sprawy pokoju i może dokonać jeszcze 
więcej.

Londyn, 10. U. (PAT). W związku z wi­
zytą min. Becka dzisiejszy „Dajly Telegraphu 
zamieszcza na naczelnym miejscu obszerny 
artykuł o wytycznych polskiej polityki zagra­
nicznej. Artykuł zaczyna się od przytoczenia 
pamiętuych słów min. Edena, z dnia 16 maja 
1935 r., w których w Fulham ośwńadczył on: 
„Od chwili wskrzeszenia wielkiego państwa 
polskiego państwa, które jest zarówno goto­
we, jak i zdolne do odegrania swej roli na 
arenie europejskiej, możliwość starcia niemiec- 
ko-rosyjskiego stała się anachronizmem geo­
graficznym44. Oświadczenie to — stwierdza 
artykuł —  przesądza już w dużym stopniu 
rolę, która ma być misją historyczną Polski.

Jednocześnie polityka Polski dąży do najści 
ślejszej współpracy z państwem’ bałtyckimi,
Których niepodległość i integralność są dla 
Polski jednym z istotnych czynników jej po­
lityki. Jeżeli olbrzymi szmat ziemi od Morza 
Bałtyckiego do Czarnego, składający się 
z państw bałtyckich, Polski i Rumunii pozo­
staje neutralnym, to utrzymuje się automaty­
cznie równowaga między Niemcami a Rosją, 
a pokój w Europie jest zapewniony — oświad­
cza artykuł. Zasadniczym warunkiem, który do 
tego prowadzi, jest utrzymanie dobrych sto­
sunków sąsiedzkich, zarówno z Rosją Sowiec­
ką, jak i Niemcami hitlerowskimi

Mimo swego położenia geograficznego, Pol­
ska — zaznacza artykuł — z tradycji 1 upo­
dobań należy do krajów kultury łacińskiej, 
która stworzyła podstawy cywilizacji europej­
skiej. W obronie tej cywilizacji Polska speł. 
niała swą misję li toryczrią i dlatego też przy­
wiązuje Polska tak duże znaczenie do swego 
sojuszu z Francją. Przymierze polsko-francu­
skie stanowi klucz do obrony porządku euro­
pejskiego i równowagi politycznej kontynentu. 
Z tych też powodów Pohkn ceniąc swój sojusz 
z Francją nalegała jednak na swego sprzymie­
rzeńca, by zrozumiał jej politykę, zdążającą 
do utrzymania dobrych stosunków z Rosją 
Sowiecką i Rzeszą.

W podobnym duclin zamieszcza artykuły 
szereg innych dzienników angielskich.

Min. Beck u króla Edwarda VIII
Podziękowaaia marszałka Smlołeio-Rydza

Warszawa, 10. 11. (Telef.) Gen. śm igły 
fłrd z  wyrusz- wszy w  otwartym samocho­
dzie koło godz. 14.30 z dziedzińca Gencr. 
Inspektoratu Sił Zbrojnych w- towarzystwie 
gett Schally, szefa gabin. wojskowego P. 
JPrezydenta, oraz swego adiutanta, jechał uli 
cami wśród szpalerów wojska i tłumów pu­
bliczności. Samochód zajechał na pl. Zam­
kow y koło godz. 15. Po przyjeździe na Za­
m ek gen. Śmigły-Rydz udał pię do gabinetu 
P. Prezydenta, u którego chwilę pozostał. 
W krótce g©n. Schally w  towarzystwie adiu­
tanta przybocznego P. Prezydenta wyniósł 
szkatułę z buławą marszałkowską i umie­
ścił ją  otwartą na wzniesieniu pod popier­
siem marsz. Piłsudskiego. W  parę chwil po­
tem wyszedł P. Prezydent w towarzystwie 
gen. Śmigłego-Rydza. W szyscy powstali z 
miejsc, pluton honorowy kompanii zamko­
wej sprezentował broń, zaś na rozkaz mini­
stra spr. wojsk. gen. Kasprzyckiego pochy­
liły się sztandary. P. Prezydent w tow. gen. 
Śmigłego-Rydza udał się na środek dzie­
dzińca, stanął w  pobliżu popiersia marsz. 
Piłsudskiego i tu odbyło się wręczenie bu­
ławy. Po wręczeniu buławy P. Prezydent 
ucałował marsz. Śmigłego.

Buława wykonana jest z kutego srebra. Na 
głowicy umieszczone są stylizowane liście, na 
szyjce otrzeł państwowy i monogram E. R. Ś. 
Na rękojeści buławy są dwa pierścienie ze sty 
lLzowamymii wężykami legionowymi. Buława 
złożona jest w  szkatule, wewnątrz której na 
metalowej tabliczce wyryty jest napis: „Mar­
szałkowi Polski Edwardowi Śmiglemu-Rydzo- 
wi —  Prezydent Rzpltcj Polskiej I. Mościcki44.

Po otrzymaniu buławy z rąk Prezydenta 
marszałek śmigły Rydz wygłosił przemówie­
nie, w którym złożył podziękowanie P. Frez.y-

dentowi za zaszczycenie go najwyższą godno­
ścią wojskową oraz wszystkim dostojnikom 
za obecność ra uroczystości i zakończył zapeiw 
nicniein czystości swych intencyj i zamierzeń 
ora* rzetelności wysiłków. W momencie wrę­
czania buławy orkiestra odegrała hymn na­
rodowy, a bateria artylerii na Powiślu oddala 
20 strzałów ormiJnich.

Londyn, 10. 11 (PAT.) Min. Beck przy­
jęty został w towarzystwie ambasadora Ra­
czyńskiego na audiencji specjalnej w Bu­
ckingham Pałace przez króla Edlwarda. Po 
audiencji odbyło się w pałacu śniadanie, na 
które król zaprosił polskiego ministra spraw 
zagranicznych. W  śniadaniu tym oprócz 
min. Becka i ambasadora Raczyńskiego bra­
li udział min. Eden. minister lord Halifax. 
feldmarszałek lord Caran, b. ambasador bry 
tyjski wr Warszawie sir Wiliam Erskiiie se­
kretarz króla sir Godfray Thomas oraz dwa.

P. Papee ustępuje?
Warszawa, 10. 11. (Telef.). Z Gdańska do­

noszą, że w tamtejszych kołacih politycznych 
obiega pogłoska, iż wkrótce po powrocie min. 
Becika z Londynu nastąpi zmiana na stanowi­
sku komisarza generalnego Rzpltej w Gdań­
sku. P. Papee będzie przeniesiony, jak się 
■daje, do Wiednia na urząd posła Rzpltej 
przy rządzie austriackim. Nazwisko nowego 
komisarza generaln ?go Rzpltej w  Gdańsku 
nie jeat jeszcze znane, utrzymuje się jednak 
przekonanie, że będzie tam wysiana osobi­
stość energiczna i Wyposażona w specjalne 
pełnomocnictwa.

Niemieckie materiały wojenne dla 
Austrii

15 bm. rozpoczynają się w Wiedniu per­
traktacje handlowe międz.y Austrią a Niem­
cami. Niemcy ze swej strony pragną impor­
tować produkty rolne a wzamian dostarczać 
na zasadach kompensacji węgiel. Następni0 
Niemcy pragnęliby dostarczać Austrii różnych 
materiałów wojennych, nie wytwarzanych 
w A’ iatrii.

Kino „PROMIElV“  T. S. Lr Podwale 6. Telefon 124-26
Zawiadamia, iż nabyło od teatru „Uciecha* prawo dalszego wyświetlania superfilmu najwię

kszego arcydzieła sezonu 
A n t f i n n v  największej wytwórni świata W A R  N 4 K  B R O S S

“  l U U U j  ł t U  ®  Skorzystajcie z ostatniej sposobności w tym sezonie
i obejrzenia arcydzieła — — *f- Przedstawienie codziennie o godz. 5, 7.30, i 9.30. w niedzielę 

pierwszy seans o godzinie 3-ciej popołudniu.
Codziennie o godz. 3-ej pop. w niedzielę tylko o godz. 10 i 12-tej przedp przedstawienia po 
cenach porankowych z tilmu p. t. „ Y a n e c c a ™  z udziałem najwybitniejszych artystów wy­

twórni Mitro Fielen Hayes i Robertem Montgomery

Uniwersytet Jagielloński otrzymał
krzyż kawalerski orderu Odrodzenia Polski

Warszawa, 10. 11. (Tclof.). Uniwersyte­
towi Jagiellońskiemu w Krakowie nadany 
został krzyż kawalerski orderu Odrodzenia 
Polski za osiągnięte w przeciągu wielowie­
kowego istnienia bezcenne zdobycze w dzie 
dżinie polskiej nauki, pielęgnowanie trady- 
cy j historycznych i patriotyczne wychowa­
nie wielu pokoleń. Rori^Ho nadano krzyża 
komendarakio Odrodzdnia Polski, krzyże 
kawalerskie, złote, srebrne i bronzowe krzy 
że zasługi wielu żyjącym i zmarłym profe­
sorom oraz funkcjonariuszom Uniw. Jag. 
Krzyże komandorskie nadano: ks. dr Ant. 
Bystrzonowskiemu, sp. Napoleonowi Cybul 
skiemu, ks. dr Tad- Gromnickiemu, dr. Zdz. 
Jachimeckiemu. śp. Maciejowi Jakubow­

skiemu, śp. I d  w. Janczewskiemu, dr. T o ­
maszowi Januszewskiemu, śp. Lcop. Jawor­
skiemu, śp. Stef. Jentysowi, śp. Henrykowi 
ITodanowi. ks. dr Tózefowi Kaczmarczyko­
wi, dr Feliksowi Koperze, śp. Edw. K or­
czyńskiemu. śp. Tad. Koźniewsldemu, dr 
Adamowi Krzyżanowskiemu, dr Stan. Ma- 
ziarskiemu, ks. dr Konst, Michalskiemu, dr 
Julianowi Nowakowi, śp. Karolowi Olszew 
skiemu, śp, Marianowi Raciborskiemu, dr 
Wit. Rubczyńskiemu. śp. dr Maurycemu 
Rudzkiemu ks. dr Maciejowi Siełniatyckie- 
mti. dr Tadeuszowi Since, śp. dr Mariano­
wi Smoluchowskiemu. śp. dr Stan. Tam ow  
skiemu. śp. dr Dok TTIanowskiemu. dr Stan. 
Windakiewiczowi, śp. dr A. Witkowskiemu 
dr. Marianowi Zdziechowskiemu. śji. dr 
Fryderykowi Zoilowa starszemu.

Krzyż kawalerski orderu Odrodzenia 
Polski n a d a n o : W łodz. Orimenowi. sekre­
tarzowi Uniw. Jag. Złoty krzyż zasługi po 
raz pierwszy nadano: dr. Kostaneclriemu. dr. 
Stan. Wróblewskiemu, dr. Stan. Estreiche­
rowi, dr. Emilowi Godlewskiemu, dr. Kaz.

Kumanieckiemu, dr. Stan. Kutrzebie, <łr. 
Michałowi Rostworowskiemu, dr, Michałowi 
Siedleckiemu, dr. Fr. Zoilowa młodszemu, 
dr. Ign. Chrzanowskiemu, dr. Stan. Cie­
chanowskiemu, dr. W łodz. Demetrykiewi- 
czowi, dr. Rom. Dyboskiemu, dr. Karolowi 
Dziewońskiemu, dr. W ł. Heinrichowi, dr. H. 
Hoyerowi, ar. Bron. Kadierowi, dr. Stef. 
.Kreutzowi, dr. Leonowi Marchlewskiemu, dr. 
Józefowi Morozewiczowi, dr. W ład. Natan 
jsonowi, dr. Fry. Papeemu, dr. Maks. Rut­
kowskiemu. inż. Tad. Sikorskiemu, dr. Leo­
nowi Stembachowi, dr. Leonowi Wachlmlzo 
wi, dr. Konst. Zakrzewskiemu, dr. Stan. Za­
rębie, dr Kaz. Żurawskiemu, dr. Edw. Kun- 
tzemu. Złoty krzyż zasługi po raz drugi na­
dano: Wlad. Semkowiczowi. Srebrny krzyż 
zasługi otrzymał p. Stef. Pastucha, podre- 
ferendarz Uniw. Jag., bronzowy krzyż za­
sługi otrzymali niżsi funkcjonariusze Ant. 
Krasoń, Fr. Majewski. Jan Pietras i Marcin 
Wanat.

Prezes Syndykatu Dziennikarzy Kraków 
skich dr. Flach otrzymał krzyż kawalerski 
Odrodzenia Polski za zasługi na polu izicn  
nikarsłwa.

wrybitni przemysłowcy sir John Ramsden i 
sir Alesander Roger.

Min. Beckowa u królowej Marli
Londyn, 10. 11. (PAT.) Pani Jadwiga 

Beckowa przyjęta, została dziś w południe 
na specjalnej audiencji w pałacu Marlbo* 
rough przez królową Marię.

-no-

Odznaczenia dla wojewodów
Warszawa, 10. 11. (PAT). Dnia 10 bm. o 

gotz. 9.30 prezes R. M. i min. spr. wewn. gen. 
F. Slawoj-Składkowski dokonał w Min. Spraw 
Wewn. uroczystego aktu dekoracji odznacze­
niami państwowymi wojewodów: warszaw
skiego Br. Na k on i ec z n i k o w- K1 u k o w s k i e g o zło 
lym krzyżem zasługi, śląskiego Michała 
Grażyńskiego krzyżem komandorskim orderu 
Odrodzenia Polski z gwiazdą, łódzkiego Al. 
Hauke-Nowaka i wileńskiego Ludwika Ro-

eiańskiego krzyżem komandorskim orderu 
Odroczenia Polski, a także komendanta gł. 
policji państwowej gen. Kordian-Zainorakiego 
krzyżem komandorskim orderu Odrodzenia 
Polski.

 # ------

Skarga na Boussaca 
o 25 milionów zl.

Warszawa, 10, 11. (Telef.). W bieżącym ty 
godniu wniesiona bedziie do II Wydziału Han­
dlowego Sądu Okr. w Warszawie powuózłwo 
cywilne, pozostające w związku z ciągnącą się 
od dwu lat sprawą rabunkowej gospodarki 
większości akcjonariuszów Zakładów Żyrar­
dowskich, reprezentowanych przez koncern 
Boussaca. W obec tego, iż badania ekspertów 
potwierdziły słuszność opinii, iż transakcje 
dokonywane w ciągu 10 lat przez koncern 
Boussaca pociągnęły za sobą wielomilionowe 
szkody dla mniejszości akcjonariuszów; pol­
skich, mniejszość ta postanowiła wystąpić do 
sądu przeciwko Boussacowi o zwrot sum po­
dejmowanych w ciągu kilku lat z kas Żyrardo­
wa. Wysokość polwództwa wynosi okoto 25 mi­
lionów zł.

Ządajcfe „Głosu ftarodu“ 
vre wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych!

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 10. 11. (Telef.). Giełda dewizo­
wa: Berlin sprzedaż 212.78- kupno 211.94; 
Bruksela 89.75; Gdańsk 100.00: Londyn 25 89; 
Nowy Jork sprzedaż 5.325, kupno 5.29 i trzy 
czwarte: Nowy Jork kabel 5.31 i jedna cziwar- 
ta, Praga 18.78; Zurych 122.10; Wiedeń spirze 
dai 99.20, kupno 98.80; Mediolan 28.00; mar­
ka niemiecka srebrna snrzedań 122.00, kupnO 
115.00.

Papiery procentowe: 7 proc. pożyczka sta­
bilizacyjna 4C4.00; 3 proc. premiowa inwesty­
cyjna pierwszej emisji 61.00; drugiej emisji 
67.75; 4 proc. dolarowa premiowa 47.50 ; 4 pro 
centowa konwersyjna 53.25; 4 proc. kolejowa 
konwersyjna 52.50.

Akcje: Bank Polski 111.50; Warszawskie 
Tow. Fabryki Cukru 31.00; Lilpop 14.75 — 
14.65; Ostrowiec 30.50.
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Niepodległość Jest sprawą szczególnej 
wagj przede wszystldm dla narodu, który 
ją odzyskał. W ięc dla narodu, który ią raź 
już stradl... Pokazuje się, że niepodległość 
polityczna nie jest dobrem nieutracalnym. 
Polska w ie o  tym, nie z cudzego, ale włas­
nego doświadczenia. A  z własnego doświad­
czenia wie i o tym także, że to jest cały dłu 
gi proces dziejowy.

ZARODEK ŚMIERCI.

Niepodległość

W  gruncie rzeczy naród traci niepodle­
głość jeszcze, za nim mu ją ktoś zabierze. 
Rozbiory z końca 18 w. były przypieczęto­
waniem fakłu, który dojrzał daleko wcześ­
niej. Cokolwiek powiemy o  stanowisku tzw. 
krakowskiej szkoły historycznej wobec po­
szczególnych wrdar^eń które badała, dziś 
nie ulega —  zdaje się —  żadnej wąpliwości, 
że je j ocena przeszłości przynajmniej o tyle 
była słuszna, iż wady polskiego społeczeń 
gtwa pom ogły mocarstwom rozbiorowym; 
gdyby nie one, nie byłoby i rozbiorów.

Historia nie zna wypadku, by naród 
zdrów i jednolity wewnętrznie stracił wol­
ność polityczną. Te zaś, które ją tracą, są 
chore I jozbite, niedojrzałe do życia samo­
dzielnego, lub zbyt słabe, by się ustrzec 
przed niebezpieczeństwem.

Historia zna wypadki, że wolność traci­
ły  nie tylkio małe państwa, których sama 
szczupłość i bezbronność stanowi pokusę dla 
sąsiadów. Ale nawet państwa wielkie, o  zna 
fcomitej przeszłości, mające w swych dzie­
jach wielkie zasługi dla kultury.

Są narody 1 państwa, które przez całe 
wieki noszą w sobie zarodek śmierci. Z nim 
żyją, ale od niego w końcu umierają.

ZROŁO ŻYCIA.

kto je j nada prawdziwie etyczną treść, kto 
ją  zwiąże z całokształtem praktycznych pro­
blemów państwa i w ten sposób stworzy 
syntezę prawdziwie polskiej myśli, —  ten 
będzie miał prawo do posłuchu; do kierowa­
nia narodem i państwem.

Jest jednak w Polsce niechęć do takie­
go stawiania sprawy, Albo zadawalamy się 
rzucaniem frazesu, który niczego nie tłóma- 
czy, —  albo wierzymy w zbawczość samej 
siły. Nie mówiąc już o  tych, którzy „m yśle­
nie" o państwie pojmują jako wybór które 
goś z zagranicznych rozwiązań ustrojowych.

NOWY MARSZAŁEK POSKI.

Rocznica Niepodległości zastaje Polskę 
w trudnej sytuacji wewnętrznej. Są jednak 
jasne punkty, których przeoczać nie m oż­
na!

Mianowanie gen. Rydza-Śmigłego Mar­
szałkiem Polski, po niedawnym przyznaniu 
mu drugiego w państwie miejsca, należy do

ich rzędu. Widzimy w nim przejaw myśli, 
że w tej chwili trzeba Polsce nawrotu do 
rycerskich ideałów przeszłości i że szcze­
gólny nacisk położyć należy na obronności 
państwa. Cały naród polski rozumie te k o­
nieczności. Na tym punkcie nie ma różnic 
między ugrupowaniami polskiego społeczeń 
stwa.

Ale to nie koniec!... Trzeba jeszcze cze­
goś więcej!

Rycerstwo polskie miało cel nie w sobie, 
racz poza sobą. Było narzędziem pewnego 
ideału. Było na jego służbie. I tak zabez- 
oieczało Niepodległość, jak długo temu idea 
łowi było wierne.

Tak niech będzie i dzisiaj!... Rycerski 
duch Narodu na służbie Chrześcijaństwa bę 
dzie najlepszym ubezpieczeniem niepodle­
głości. Bo da Narodowi ową „Ideę Polski“ , 
bez której naród jako państwo żyć nie może; 
i zjednoczy go pokonując dzisiejsze podzia­
ły. .1- P.

Przegląd prasy...

Odwróćmy te rozważania!... Na czym po 
lęga pierwiastek witalizmu w życiu narodu? 
Jakie jest jego  źródło 1 początek?

MOmmsen na historii Rzymu oparł swoją 
teorię historiozoficzną, że —  giną państwa, 
które utraciły świadomość celu swego istnie 
nią.

Montesąuieu mówił, że celem państwa 
jest „utrzymać się". Nie tak sobie jednak 
wyobrażamy cel państwa dzisiaj. I oańbtwo 
opadające m oże dokazywać cudów bohater­
stwa, by się utrzymać. Nic mu to jednak nie 
pomoże, jeśli przy całej świadomości, że 
dzielnie walczy z trudnościami, nie m ach u - 
glej. ważniejszej świadomości: szczególniej 
racji swego istnienia, świadomości swej mi­
sji... Gdy nie ma pozytywnej idei, któraby 
koordynowała wszystkie jego wysiłki, 
uskrzydlała szarą tracę codziennego życia, 
nadawała głęboki sens celowości walkom i 
trudom społeczeństwa.

Polska piastowska miała swoją Ideę na­
czelną. Miała ją  1 Polska jagiellońska. Jest 
dosyć jałnwym w gruncie rzeczy spór o  to, 
trtóra z tych dwóch idei była słuszną, a 
Która —  nie. Gds by się powiodła realizacja 
obydwóch, obydwie byłyby słuszne. Nie 
zrealizowaliśmy ani jednej, ani drugiej. Pol 
ski piastowskiej, bośmy nie wytrzymali na­
tarcia gennanizmu... Polski jagiellońskiej, 
bośmy nie pOF-aflll zjednoczyć z sobą na 
śmierć i życie Litwy i Rusi... Dlatego spie­
ramy się o  to, której z tych dwóch idei przy­
znać pierwszeństwo!

Od w. 17 było jasnym, że Polska nie ma 
w sobie siły witalnej. Zdobywa się na wspa­
niałe przejawy rycerskiej cnoty, ale te jej 
sporadyczne triumfy shiią tylko do podkre­
ślenia wewnętrznej pustki i wewnętrznego 
marazmu.

„ZJEDNOCZENIE NARODU".

Toczyła się n nas niedawno dyskusja 
na temat kon.ecznośd „zjednoczenia naro­
du". I skończyła się ber widocznego rezulta­
tu. Jak przed nią jrozbicle istniało, tak 
istnieje nadal. Nic się pod tym względem 
nłe zmieniło, jakkolwiek wszyscy, którzy 
w  dyskusji przemawiali, byli zgodni w tym, 
że  zjednoczenie jest konieczne, że tylko 
zjednoczony naród może podołać trudnoś­
ciom, k*óre się w  tej chwili przed Polską 
piętrzą

Wielka szkodr! Ale, gdzie pizyczyna 
niepowodzenia tej dyskusji?

Zapewne w tym, że każda ze stron, któ­
re udział w tej dyskusji wzięły, bała się, 
b y  „zjednoczenie narodu" nie ujawniło się 
w  formie podbicia je j w  niewolę przez drugą 
stronę, i  były słuszne powody do takiej 
obawy.

Nłe tą drogą dokona sio zjednoczenie na 
rodu. Żaden obóz polityczny w Polsce nie 
ma sam iw sobie prawa do narzucania drugim 
swego władztwa. Prawo to może mieć tylko 
idea, pozytywna —  jak mówi Wł. Grabski 
w książce wydanej pod tym tytułem —  
„Idea Polski". Kto ją najgłębiej pojmie,

Żydowska „kultura" religijna
„N ow r Dziennik" podaje opis wydarze­

nia. które świadczy o niezwykle prymityw­
nej kulturze religijnej żydów.

Sprawa przedstawia się tak, że jeden 
żyd aprzećał drugiemu swoje „dobre uczyn­
k i" za 10 groszy, a ten drugi je kupił... B y­
ło to w Tarńowie... Sprzedawcą „dobrych 
uczynków" (czyli: „rnicwes") był -lakiernik 
Baedor, a kupującym rzeźnik Apfelrot. A 
teraz —  historia:

„Z  początkiem  paździei nika br. Rubin 
Baeder zmarł na zapalenie mózgu. Juz w 
pierwszą n oc po śmierci objaw ił się jego 
duch żonie w e śnie —  tak ona optowiada —  
błagając ją , b y  w ym ogła  na Ap-feirocie 
zw rot sprzedanych mu „mic-wes“  —  bo bez 
nieb jest mu tam bardzo źle.

Z początku żona zbagatelizowała ten 
sen, ale zmarły mąż nie dał jej spokoju, 
zjawiał się prawe noc w noc i nalegał, na­
glił, a nawet maltretował ją, by wytężył?, 
wszystkie siły celem uzyskania zwrotu 
sprzedanych „minwes". Błagała więc Apfel 
rota o „zwrócenie" mężowi kupionych dob­
rych uczynków „i miejsca w raju“ . Ale 
Apfelrot był nieustępliwy. Wezwała go za 
tym przed sąd rabinarikl, który >>ię odbył 
w niedzielę 8 bm. w Tarnow’e. Przed try­
bunałem rabinackim kobieta ze łzami w 
o,czach opowiadała o swych ciężkich przeży 
ffllach, błagając o litość i pomoc dla zmar­
łego męża, który w grobie spokoju zaznać 
nie może.

Pod presją trybunału rabinaefciego Ap­
felrot ustąpi! J zwrócił zmarłemu Baedern 
wi wszystkie dobre uczynki a tym samym
jego miejsce w raju. Teraz Baetłer niewąt­
pliwie spokojnie spoczywać będzie w gro­
bie, a żona będzie miała spokój w domu. 
Obrazek z średniowiecza...".
Przecieramy oczy. W ięc nawet ..trybu­

nał rabinacki" wierzy, że ludzie mogą han­
dlować dobrymi uczynkami? W ięc nawet 
„elita" wyznaniowa tak sądzi? Nie do wia­
ry!

Gan. Sikorski przaclw 
„naptralnotcl" Polski

Gem. W Jad. Sikorski w „Kurierze W ar­
szawskim" pisze:

„Z wielkiej mowy Mussoliniego, wygło 
szonej 1 listopada na placu katedralnym w 
Mediolanie, wynika jasno, iż proklamowa­
na przez Leopolda III neutralność ułatwia 
powstanie w Europie „dyrektoriatu czte­
rech mocarstw", w mysi znanych propozy­
cji rzymskich, pogrzebanych, zdawało się, 
na zawszo. Nawracanie do wzorów „święte 
go przymierza", które po 1815 roku uzur­
powało sobie prawo wtrącania się w spra­
wy Obco, nie leży chyba w interesie gol- 
siki. Tym bardziej nie byłoby ono zgodne z 
honorem Rzeczypospolitej, jako mocarstwa. 
Jeden to dowód więcej, ażeby z polskiego 
stanowiska ocenić negatywnie nawrót Bel­
gii do neuitralno-ści, pomimo jego dzisiej­
szej, dość prymitywnej jeszcze postaci.

V7 naszych warunkach natomiast neu­
tralność by łaby  nie do pomyślenia. Polity­
ka, oparta na tej zasadzie, byłaby niebez­
pieczną chimerą. B yłaby wskrzeszaniem jak 
najgorszych w zorów  z przeszłości polskiej, 
które doprow adziły R zeelpospolitąG  naj­
pierw do odosobnienia, a następnie do u- 
padku".

„Literaci thłopscy"
P. W. Skuza, chłopski literat i działacz 

„w iciow y", zamieścił niedawno w „Kurie­
rze Porannym" wyjątek z powieści wiej­
skiej. W yjątek był tego rodzaju, że „Polska 
Zbrojna," ostro przeciw niemu zareagowała, 
Podobnie i szereg innych pism.. P. Skuza 
postanowił im teraz odpowiedzieć. I odpo­
wiada na łamach socjalistycznego „Dzien­
nika Popularnego"... Potępienie, z jakim się 
spotkał artykuł p. Skuzy —  pisze autor o 
sobie —

„jest szczegółowym wykonaniem wyro­
ku, jaki wydali nie tak dawno z Jasnej Gó­
ry biskupi na wszelką prawdę i na wszelką 
śmielszą myśl, jaką. tu i ówdzie mogli jesz­
cze do niedawna pisarze polscy wyrażać. 
Dziś coraz bardziej poónosi łeb czarna re­
akcja, coraz mocniejsze przypuszcza ataki 
i coraz bezkarniej hula po Polsce niszcząc 
wszelką prawdę i zabijając już w zarodku 
każdą śmielszą myśl. Powraca średniowie­
cze... Mt o M  średniowiecza coraz bardziej 
zaczynają dusić i tłumić wszelką myśl i 
prawdę. Co nocy wyją szakale i czekają 
tylko na żer. Ostrzą zęby i szarpią każde­
go, kto z odrobiną światła i Prawdy odwa­
ży się wyjść w ten upiorny mrok. Dlatego 
młód-zi pisarze chiopsko-robotniczy, pisarze* 
w mrokach tych czujący bliskie świtanie 
i o świtaniu tym marzący —  gdy się ode­
zwą, naprzeciw nicn ze wszystkich stron 
wybiega tysiąc szakali, by ciało szarpać w 
kawałki, by zniszczyć i zgnębić pisarza i 
wyć z radości".
I „na dow ód" przytacza: aresztowanie 

bolszewizującego pisarza Czuchnowskiego, 
—  sprawę „Płom yka" itp. Tak się oto mar­
nują „pisarze chłopscy", gdy się dostaną 
poa wplvwy socjalnemu i komunizmu!

P. Rzymowski leszcze ciągle 
w P. A. L.-u

Ex re odznaczeń „wawrzynami" pisze 
wileńskie „S łow o"

„W łaśnie przed) paru dniami „P rosto  z 
M ostu" napiętnowało akademika R zym ow ­
skiego mianem plagiatora. Akadem ik Rzy­
mowski splagiatowal Russela, nawet nie 
splagiował, bo po sztubacku odwalił Całe 
ustępy z dzieła pisarza angielskiego, a  teraz 
zamiast sprawę oddać do sądu, -posługuje 
się metoda połajanek i w yzw isk od „ban­
dyckich  napaści". P. Rzym ow ski ma czel­
ność drukow ać w swoim „K urierze Poran­
nym " ustępy z  obu k rą żek , k tóre n a jd o­
bitniej potwierdzają oskarżenie „Prosto z 
Mostu".

P. Akadem ia Lit. nie zdobyła się na 
tyle taktu, aby  po  ujawnieniu skandalu od 

roczyć sw oje wawrzynieuie, aby  przynaj­
mniej jedtaestki naprawdę zasłużone nie 
otrzym ywały odznaczeń z rąk plagiatora"

D rołdłc k iydzl
„Dziennik Poznański" pisze:

„Jednym  z najmniej uzasadnionych go 
spodarczo i snołeo.tnie najszkodliwszych 
karteli je3t niewątpliw ie kartel drnżtfżowy. 
Zsyndykalizow  anie produkcji i w yśrubow a­
nie ceny artykułu T>i«nvszej potrzeby, ja ­
kim są drożdże, nie ma żadnego uzasadnie­
nia, W ęzeł kartelow y nie chroni tutaj eks­
portu, natomiast przyczynia się do podw yż­
szenia kosztów  pieczywa. Premię kartelo­
wą plącą zatem najszersze sfery społeczeń­
stw a".

Ataki na kartel drożdżowy by ły  bardzo

liczne. W sławił się szczegórfe pewien d e  
m iarin, który  przez długie lata procesował 
się o prawo otworzenia wytwórni drożdży. 
Nie zdołał jednak i on skruszyć kartelo. 
w ych  okopów  drożdżowycn. Kartel trwał 
i—  jak głoszą znaw cy —  zarabiał na każ­
dym kilogramie drożdży około 1 zł. nonad 
Dormalny zysk handlowy.

Pew ne nadzieje wzbudził fakt w ygaśnię 
cia um ow y kartelowej z początkiem bie­
żącego roku. Przypuszczano, że do odno­
wienia um owy nie dojdzie.

Tymczasem, jak donosi prasa warszaw­
ska, um owa kartelowa została przedłużona 
na rok następny. W  czyim interesie? Czy 
kartelistów? Czy żydowskich kupców , han 
dlujących przem ycanym i masowo droż­
dżam i?"

Pai Amcricano
KONFERENCJA PANAMERYKANSKA.

W dlniu 1 grudnia zbiera się w stolicy 
Argentyny Buenos Aires konferencja oan- 
amerykańska, która obradować będzie nad 
organizacją pokoju w obu Amerykach. Kon 
ferencja dochodzi do skutku z inicjatywy 
prezydenta Roosevelta, który w piśmie w y­
stosowanym jeszcze na wiosnę b. r. do rzą­
dów 21 republik środkowej i południowej 
Ameryki podkreślił, że celem jej jest „uiińe- 
moż li wiernie wybuchu walk zbrojnych mię­
dzy narodami amerykańskimi".

Polityka Stanów Zjednoczonych wobec 
pozostałych raaństw amerykańskich uległa 
za czasów prezydentury RoOsevelta dość 
wyraźnej zmianie. Dawną zasada polityki 
U. S. A., wynikającą ze swoiście pojmowa­
nej doktryny Monik) ago: „Am eryka dla
Am erykanów1, było stale mieszanie się do 
ich spraw wewnętrznych i do ich wzajem­
nych między sobą stosunków w celu umoc­
nienia politycznych i gospodarczych wpły­
wów Stanów Zjednoczonych na całym kon­
tynencie amerykańskim. Okazyj do inter­
wencji nie brakło. Ustawiczne przewroty, 
zamachy i rewolucje w państwach i pań­
stewkach południowo i środkowo-amerykań 
skDh doftarczaly często pretekstów impe­
rialistycznej polityce Stanów Zjednoczo­
nych. Dość powiedzieć, że na przestrzeni 
18 lat od zakończenia wojny światowej 
Ameryka środkowa i połudlniowa była 
świadkiem około 80 (osiemdziesięciu!) prze­
wrotów i rewolucvj, z czego na sam Mek­
syk przypada U . Niektóre z nich były  na­
wet wywołane bezpośrednio przez U. S. A 
niezadowolone z dotychczasowych rządów 
w danym kraju. Szczególnie jaskrawe formy 
przybiera zwykle interwencja Stanów Zjed­
noczonych w maleńkich lądowych lub wys­
piarskich republikach środkowo-amerykań- 
sldch, dokąd wysyłano nawet karne ekspe­
dycje lub wymuszono kapitulacje pod grozą 
dział floty wojennej Wuja. Sama.

Ta polityka U. Ś. A. wywoływała często 
protesty, które szczególnie silnie wyłado­
wały się na kongresie panamer,-kańskim w 
Montevideo (stolica Urugwaju) w roku 1933 
w  związku z interwencją Stanów Z.iodnoczn 
nych na Kubie, gdzie wypędzoino prezyden- 
ta Maehado i jego  następcą Cespedesa, a na 
czele skrajnie lewicowego rządu stanął prof 
Saln Martin i sierżant Ba-ttista. RooseveH, 
który właśnie w  tym czasie po. zwycięstwie 
nad Hooverem w wyborach z listopada 193? 
objął władzę, zaniechał interwencji na Ku­
bie i zntiebił gruntownie politykę Stanów 
wobec państw południowo i środkowo-ame- 
rykariskich. Wyrazem tej zmiany stało się 
uroczyste oświadczenie podsekretarza sta­
nu Phil.pps‘a. że Stany Zjednoczone wyrze­
kają się odtąd prawa zbrojnej interwencji 
na terytorium niezawisłych republik ame- 
ryKańskicli nawet w razie naruszenia praw 
własności zamieszKU*ących tam obywateli 
U. S. A.

Zmiana kursu polityki amerykańskiej 
Stainów Zjednoczonych została oardzo przy 
chylnie przyjęta zarówno przez państwa ma 
łe, jak i większe, jak Brazylia czy Argenty­
na, którym taka zbrojna interwencja lnie 
zagrażała bezpośrednio. Stosunki między 
U. S. A. a państwami Południowej Ameryki 
weszły obecnie w stadium przyjaznego zbli­
żenia, co oozwala rokować powodzenie zbie 
r a ją c e j  się 1 grudnia konferencji paname- 
rykańskiej. Państwa te nabrały zaufalnia do 
szczerości pokojowej polityki Biaiego D o­
mu, zainaugurowanej przez Possevelta. W y­
bór Ręosevelta na dalsze 4 lata daje pew. 
ność konitynuowalnia tej polityki nrzez Wa­
szyngton. Pomyślne również liorosioopy sta 
wia zakończenie przed rokiem dwuletniej 
wojny między Boliwią a Paragwaiom o 
Gran Chaco oraz pokojowe rozwiązanie spo 
ru między Kolumbią a Poru o  Letycję.

Konferencja w Buenos Airer ma dopro­
wadzić do zapanowania na °bt kontynen­
tach Ameryki, tzw. „Pax Americnna". Rząd
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argentyński opracował już projekt paktu 
nieagresji i system arbitrażu. Mówiono na­
wet o  projekcie amerykańskiej Ligi Naro­
dów , co by musiało pociągnąć w wypadku 
jeg o  realizacji wystąpienie państw południo 
We-aanerykańkich z instytucji genewskiej, do 
której zresztą największe z nich. Brazylia, 
nie należy. W  tym właśnie projekcie leży 
tftjemlnica nadzwyczajnego honorowania 
podczas ostatniej sesji genewskiej argentyń 
gkiego ministra spraw zagranicznych p. Saa 
▼edra La mas, którego zrobiono pospiesznie 
przewodniczącym ostatniego Zgromadzenia 
l i g i  Narodów. Zdaje się, że zabiegi te osiąg 
nęły zamierzony skutek i do utworzenia 
amerykańskiej Ligi Narodów nie dojdzie.

Mimo to konferencja panamerykańska 
w. Buenos Aires ozMncza w każdym razie 
niewiarę państw południowo i środkowo 
amerykańskich w metody zapobiegania woj 
nie, stosowane przez instytucję genewską, 
kitóre taki fatalnie zawiodły w  zatargu o 
Oram Chaco —  sprowokowanym przez kon­
flikt interesów nafciarzy angielskich (Deter- 
ding) i amerykańskich (Rockefeller) —  oraz 
ich chęć stworzenia gwaramcyj pokoju we 
własnym zakresie przy pom ocy zmienionej 
przez Roosevelta polityki Stanów Zjedno­
czonych. J. MAK.

Od wtorku dnia 3 listopada br. w kinoteatrze „APOLLO"'
Największy film ostatnich lat dziesięciu! Potężny film egzotyczny, który zdobył rekordowy

powodzenia „POD DWIEMA FLAGAMI"
wzruszająca swą prawdą życiową! Wspaniałe sceny! Największa wystawa! Tysiące statystów! 
Najdroższy film Ameryki! Najwyższa klasa artyzmu! Fascynująca fabuła! Reż.: jeden z naj­
znakomitszych film owców  doby obecnej, genialny FRANK LLOv D. W roi. głów .: największe 
sławy Holloywoodu CLAUDETTE COLBERT, VICTOR MC LAGLEN, ROSALIND RUSSEL, RO­

NALD COLMAN. Pamiętajcie! Zobaczycie najlepszy twór filmowy naszej epoki I

Nacjonaliści baskijscy w obozie czerwonych?

Jtlióaryfzi
Moje wątpliwości

Przyłapałem się dziś na brzydkim po­
stępku... Pisałem list. Skończywszy go za­
brałem się do wyrażenia —  jak się to zwy­
kłe robi w porządnym towarzystwie — 
uetnić, szacunku ttp. Zacząłem pisać: „Z  ser- 
focznym pozdrowieniem"... Ale pomyślałem 
tobie:

—  Będzie się śmiał...
1 napisałem: „Z  serdecznem pozdrowie­

niem.,"
list włożyłem do koperty, kopertę za­

kleiłem i wrzuciłem do skrzynki pocztowej. 
I dopiero teraz nawiedziły mię wątpliwo­
ści: —  Przecież trzeba przełamywać opór 
opinii do pisania według zasad nowej orto­
grafii.., Przecież, jeśli tak dalej pójdzie, to 
sapanuje anarchia... I t. d.

Powiedziałem sobie w końcu: „Zrobiłeś 
Śle".

Tego samego dnia otrzymałem list ód 
przyjaciela. M. in• pisze mi: „Nie uwierzysz, 
jak mi trudno przyzwyczaić się do nowej pi­
sowni. Zwłaszcza przy pisaniu własnego 
imienia. Jut po raz trzeci w życiu muszę je 
inaczej pisać. Dawniej: Maryan, potem: Ma- 
rjan, teraz: Marian..."

Ktoś zwraca uwagę, skoro w szóstym 
przypadku l. mn. pisze się: „dobrymi kobie­
t a m i t o  w pierwszym liczby pojedynczej 
powinno się pisać: „dobry kobiet“ . Wymaga 
tego konsekwencja... Bo np. dla dobrymi 
grzbietami“  pierwszy przypadek jest: „do­
bry grzbiet

Nie umiem wybrnąć z labiryntu myśli, 
które mię opadły... Poddaję je pod rozwagę 
czytelników.

BAYARD.

g u e f t  i p i i d a i P t i i c t H

NR. V. DWUMIESIĘCZNIKA „MUZYKA 
P0LSKA“ , organu Iow . Wydawniczego Muzy­
ki Polskiej, zawiera m. in. następujące prace: 
dr. J. Chomińslci: Twórczość fortepianowa
Szymanowakiego; dr. St. Furmanik: Muzyka 
w  filmie; M. Kondracki1: Opera Warszawska, 
oraz bogaty dział sprawozdań, koresponden­
cje z całego kraju i kronikę przynoszącą wia­
domości muzyczne z szeregu krajów Europy 
i Ameryki. „Muzyka Polska" od dnia 1 stycz­
nia 1937 r. przekształcona zosbmie na mie­
sięcznik. — Adres redakcji „Muzyki Polskiej": 
WaTszawa, Mazowiecka 7 m. 22.

W ojna domowa w Hiszpanii obfituje 
w różne niespodzianki. Miedzy itnnymi, land 
główką trudną do rozwiązania, to udział 
nacjonalistów baskijskich we „Frente popu­
lar" —  a więc spółka z komunistami, anar­
chistami, masonerią; tymi wszystkimi mię­
dzynarodowymi agenturami, które zmierza­
ją do zniweczenia pojęąią, narodti. Rzec-z je 
szcze więcej (nieprawdopodobna. —  oto Bas­
kowie są głęboko wierzącymi katolikami, są 
zwioleinnikami porządku, rodziny, własności 
a sprzymierzyli się z  formacjami politycz 
nymi wyznającymi zasady wręcz przeciwne 
Jak wytłomaczyć ten. casus patologiczny? 
Miał rację ShaJkespeare, kiedy mówił, że 
rzeczywistość jest nieraz więcej nieprawdo­
podobną, (niż urojenie. Spółka katolickich i 
narodowych Basków w  czerwonym obozie 
komunistyczno-anarchistycznvm należy do 
tych irracjolnainych momentów, w któro 
obfituje historia. Rzecz cała ma jednak swo 
je  wytłumaczenie, choć nie jest ona tak prze 
konywującą, jak budowa sylogizmu w logi­
ce.

BASKOWIE A HISZPANIA

Znany pisarz francuski BenaOville, Bask 
z pochodzenia, tłómaczy, jak może najjaś­
niej, na łamach francuskiego czasopisma 
„Etudes" (z 5. 10. 1936) mdział swych roda­
ków  z poza Pirenejów we „Frente popular" 
(Front Ludowy). Sięga więc pierw do moty 
wów historycznych, dość zagmatwanych 
•Cztery prowincje baskijskie: Nawara, Gui- 
puzesa, Biskaja i Alawa, były  od dawien da­
wna związatne z Hiszpanią statutem, przyzna 
jącym  im duże swobody ekonomiczne, admi 
nistracyjne i sądowe. Istniał w tych prowiin 
cjach, mających oddzielne heńbv —  silny 
samorząd i zgromadzenia (juntasl regional­
ne, o zakresie nie tylko administracyjnym, 
ale nawet i sądowym. Czynnik szlachecki 
naturalnie w nich przeważał, ale był łatwo 
znoszony, gdyż w stosulnku do Innych 
warstw okazywał się patriarchalnym. Ma­
dryt miał tu swego przedstawiciela „oorre 
gidor". —  Cały ten ustrój swobód nosił na­
zwę hiszpańską „Fueros". —  „Fueros" b y  
ło tą platformą, na której łączyły się wszyst 
kie cztery prowincje, bo zresztą każda z 
nich szła sobie aamopas. Widiocznym to się 
stało w czasie obecnej wojny. Ongiś cztery 
te prowincje były za dynastią don Oarlo- 
sa VII, Ikltóry przyrzekł im zachować statu­
ty Fuertos. Po wygnaniu Cariosa VII z cza­
sem mistyka ta trochę wywietrzała, pozo&tia 
ła natomiast' gwałtowna ideologia w  duchu 
separatyzmu, wypracowana poniekąd przez 
narodowca baskijskiego Sabino Arana Goi- 
re. Hasiem jego było: „Jaungoikoa eta lege 
zarrak!‘‘ (Bóg i stare ustawy). Nie ma w 
inim mowy o ojczyżnie-Iliszpanii ani o  kró­
lu. Monarchia alfonsowska, przez silniejszą 
centralizację wzbudziła już żywy odruch i 
reakcję, którą spotęgowała jeszcze dykta­
tura Primo de Riyery. Narodowa partia ba­
skijska przeszła do oficjalnej opozycji.

BASKOWIE ROZDZIELENI MIĘDZY

tylko zjednoczoną Hiszpanię pod dynastią 
potomków don Cariosa. Nastanie w 1931 r. 
republiki zostało radośnie powitane przez 
Basków. Spodziewali się od niej więcej swo 
bód i autonomii. Stronnictwa prawicowe 
(nacjonalistów, integrystów, ex-Karlistów i 
niezależnych katolików) utworzyły wspólny 
kartel na zasadzie głośnego układu statuto­
wego w Eistella (miejscowość w Nawarze). 
Cztery prowincje ujęte zostały jako praiwna 
i naturalna jedność politycznie odrębna, 
stanowiąca autonomiczne, na pewien sposób 
federacyjne państwo w  stosunku do Hiszpa- 
Inii. Z Hiszpanią miała je łączyć pewna ozna 
czona liczba wspólnie prowadzonych resor­
tów. Językiem oficjalnym  miał być język 
baskijski. (Gminy baskijskie zaaprobowały 
naogół projekt statutu, tylko domagały się 
wyłączenia spraw stosunku Kościoła do pań 
sitwa ze wspólnych z Hiszpanią agełnd. Ohcia 
no się bowiem uniezależnić od Madrytu, 
gdzie przeważały wolnomyślicielskie wpły­
w y masotnerii. Natomiast, lewica baskijska 
ten właśnie punk! uważała za swój tanaln do 
walki i stanęła okoniem. Ostatecznie kartel 
prawicy, się nie utrzymał już przy wyborach 
w  1931 r. Nacjonaliści ostentacyjnie podkre 
ślali tendencje separatystyczne, pogardli­
wie wyrażając się o reszcie Hiszpanii (nazy 
wali ją Afryką i mówili jak o  obcym  kra­
ju) czym sobie zrazli Karlistów z Nawary 
i Alawy, swych pobratymców, a dobrych 
Hiszpanów.

NACJONALIŚCI W  OBOZIE
„FRENTE POPULAR".

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

SOBĄ.

Drugie zjawisko, to —  pogłębiający się 
rozidźwięk między prowincjami baskijskimi. 
Teoretycznie łączyła cztery ptowilncje 
wspólna platforma Fueros —  z biegiem je­
dnak czasu rozeszły sie wspólne linie we­
dług nowych wykładni. Nacjonaliści baskij­
scy byli wojownikami seperatyzmu i mieli 
zabarwione demokratyczne. Nawarowie a 
poniekąd Alawanowie mieli zaś na oku

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N D  A “  Sw. Gertrudy 5
Wyświetla dziś — Gigantyczne arcydzieło, które jest chlubą pródukcji anierykańskioj — Naj­
większy film, jaki kiedykolwiek zrealizowano w Hollywood. — Genialna realizacja reżysera 

ROBERTA Z. LEONARDA twórcy filmu, Melodie wielkiego miasta

Król kobiet
Emocjonujący dramat z życia najgroźniejszego człowieka Ameryki FLORENCE ŻIEGF1ELDA 
twórcy słynnych „Z1EGFIELD FOLL1ES — W rolach głównych WILIAM POWELL — MYRNA 
LOY — LU1ŻA RAINER — FRANK MORGAN — Milionowa wystawa — Podziw wzbudzające 
rewie — Dramat trzymający w napięciu — Porywająca mnzyka — Film, który się ogląda nie 
raz, lecz kilka razy — Że względu na długość filmu początek seansów w dnie powszednie 

o godzinie 4.30, 7, i 9.30 w niedzielę i święta o godzinie 2 30

Z nastaniem wolny domowej, naojona 
liści baskijscy, ku zdziwieniu wszystkich 
przeszli do „Frontu Ludow ego", gdy karli ś- 
ci z Nawary 1 Alawy znaleźli się po drogiej 
stronie. T o  co  łączyło cztery prowincje, a 
mianowicie religia —  okazało eię za słabe 
w obec społecznych a zwłaszcza politycz­
nych różnic.

Społecznie nacjonaliści byli radykalny­
mi demokratami, nie pogardzając przesad­
ną czasem demagogją, zmierzającą do znisz­
czenia harmonijnego dotąd współżycia 
warstw. W ięcej jeszcze punktów srtaircia do- 
starczały postulaty niezależności od Hisz 
panii, wysuwane przez nacjonalistów.

Zdawało się nacjonalistom, ie  be ich po­
stulaty mogą znaleźć łaskawe ucho jedy- 
Inie u letwicy hiszpańskiej, a  najwięcej u jej 
skrajnego skrzydła. I feu leży punkt wyjścia 
do oceny ich posunięć, niewątpliwie myl­
nych' 1 godlnyc'n potępienia. W  swym zaśle- 
peniu stali się z kolei rzeczy, ofiarami poli­
tycznych manewrów czerwonych. Walki ja­
kie się rozgrywały o  Bilbao i w  St.. Seba­
stian, stolicach prowincyj baskijskich dary 
im bolesną naukę, czym dla nich mogą być 
czerwoni sprzymierzeńcy, przed k!tórymi 
musieli bronić zabyttfców swych miart, od zu­
pełnego, barbarzyńskiego1 zniszczenia. Osta­
tecznie perspektywy nacjonalistów, na wy­
padek zwycięstwa tej czy  innej etrony, są 
beznadziejne. I to stanowi przykrą tragedię 
tych ludzi, którzy zresztą coraz jaśniej w i­
dzą swoją p o m y fe . Świadczą o  tym ciągłe 
doniesienia a jeńcy j prasowych o „strzelani­
nach" między nacjonalistami baskijskimi i 
komunistami. S.

{ R a d i o .
„ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI" W RADIO.

Uroczystości 11 listopada w radio rozpocz­
ną się o godz. 9,00 nabożeństwem z kościoła 
św. Krzyża w Warszawie. O godlz. 10.30 St. 
Wasylewski wygłosi pogadankę pt. „Pod pierw 
szym urokiem Żeromskiego". O godz. 11,40 na­
dany zostanie odtfzyt Ttm. dypl. Wł. Dziewa­
nowskiego. O godz. 11,60 będą mogli radiosłu­
chacze, dziękl transmisji być świadkami rewii 
wojskowej na placu na Rozdrożu. O godzinie 
12,30 usłyszą słuchacze fragment poranka mu­
zycznego na fundusz pomocy zimowej dla bez­
robotnych. O godz. 13,30 nastąpi dalszy ciąg 
transmisji rewi; wojskowej z placu na Rozdro­
żu. 0  godz. 14;15 koncert z udziałem Orkiestry 
Symfonicznej P. R., Czaplickiego i chóru P. R. 
0 godz, 14,15 transmitowany zostanie * Teatru 
Wielkiego fragment akademii PPW. O godz. 
15,45 audycja dla dzieci zawiera pogadankę 
St, Kuszelewskiej-Rayskicj „Polska jest wa­
sza" oraz piosenki w wykonaniu chóru Wars®. 
Szkoły Pow. Barwnym ornamentem audycyj 
11 listopada będzie „transmisja" o godz. 16.05, 
która wyczaruje z przeszłości przeżycia na uli­
cach Warszawy w roku 1918. O godz. 16,40 
koncert muzyki polskiej. O godz. 18.00 audy­
cja „Szlakiem dziejów". 0  godz. 19,30 wystąpi 
chór kolejowy. O godz. 20,05 usłyszą radiosłu­
chacze z płyt „Polskie miniatury instrumen­
talne" w wykonaniu sławnych polskich arty­
stów. 0  godz. 21.00 w cyklu „Opowieści o Cho 
pinie" omówiony zostanie wyjazd Chopina z 
kraju. Starej piesence żołnierskiej „Idzie żoł­
nierz borem. la^em" poświęcona zostaje audy­
cja o godz. 21,40. O godz. 22.20 „Marsze Pol­
skie" odegra Orkiestra Marynarki Wojennej 
w Gdyni. Muzyka taneczna o 23,00 zakończy 
program melodiami lekkimi kompozytorów 
polskich,

— ooo—
AUDYCJA SŁOWNO-MUZYCZNA. Rozgło­

śnia krakowska nadaje w dniu 11 bm, o godz. 
20 audycję muzyczno-słowmą, opartą na ple­
śniach i ariach z „Krakowiaków i góTali" w wy 
konaniu pp. Bednarskiej, Woźniaka, Burnato­
wicza i innych. Audycję według montażu St 
Broniewskiego prowadzi K. Mieyerhold. Jest to 
zarazem pierwsza transmisja programu lokal­
nego z Krakowa dla Rozgłośni lwowskiej, gdyż 
według umowy, każdej środy godzinny odcL 
nok programu będzie stale przedmiotem wymla 
ny między tymi dworna rozgłośniami.

D w a  r a z y .  d a j e ,  
k t o  s z y b k o  d a j e !  

S k ł a d a j c i e  Jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i mo w a .

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty za
listopad

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
egających z prenu ineratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Programy stacy] radiowych
CZWARTEK, DNIA 12 LISTOPADA 1936. 
Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „K iedy r u ­

no wstają zorze"; 6.83 Gimnastyka; 6.50 Muzyki. 
z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 7.25 Programy lo­
kalne; 8 Audycja dla szkól; 8.10—11.80 Przerwa; 
11.80 Audycja dla szkól; 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa; 12.03 Programy lokalne; 12.50: 
Dziennik południowy; 15 .Wiadomości gospodar­
cze; 15.15 Programy lokalne; 16.20 Chwilka pytań; 
16.85 Arie i pieśni; 17 Odczyt; 17.15 Koncert ka­
meralny; 17.50 Książka i wiedza; 18 Pogadanka 
aktualna; 18.10 Wiadomości sportowe; 18.20 Pro­
gramy lokalne; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Ory 
glnalny Teatr Wyobraźni; 19.30 Koncert rozryć 
kowy z Wilna; 20.30 Pogadanka; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21 Audycja 
muzyczna kompozytorów polskioh; 22.05 Muzyka 
taneczna orkiestry P. R.; 23—28.30 Programy lo­
kalne dla Warszawy, Katowic 1 Lwowa.

Kraków (293.5 m). Godz. 7.25 Parę informacyj;
7.30 Muzyka poranna z płyt; 12.03 Płyty; 12.40 Au­
dycja dla dzieci wiejskich; 14 Muzyka z płyt; g. 
15,15 Koncert reklamowy; 15.80 Płyty; 16 Chwilka 
społeczna; 16,15 Co o nas mówią...; 16.35 W iado­
mości z dnia; 18.20 Felieton; 18.45 Program na 
dzień następny.

Lwów (877.4 m). Godz. 7.25 Program na dzi­
siaj; 7.30 Parę informacyj; 7.85 Muzykc z płyt; g. 
12.08 Płyty; 12.40 Pogadanka; 14.30 Koncert ży­
czeń; 15.15 Koncert reklamowy; 15.30 Lwowskie 
wiadomośc; bieżące; 15.35 Muzyka lekka z płyt; 
15.55 Kącik humoru; 16 Audycja cyfrowa- 18.20: 
Piosenki z folkloru lwowskiego (płyty); 18.35: 
Z dziejów gospodarczych LwoWa — odczyt.

Warszawa (1339 m). Godz. 7.25 Parę informa­
cyj; 7.30 Muzyka z płyt; 12.03 Płyty; 12.40 Poga­
danka; 15.15 Muzyka lekka z płyt; 16 Skrzynka 
ogólna; 16.15 Życie kulturalne stolicy; 18.20 Kon­
cert reklamowy; 18.45 Program na jutro; 2 3 -
23.30 Dalszy ciąg muzyki tanecznej ork. P. R. 

Katowice (395.8 m). Godz. 6 Pieśń poranna; g,
6.03 Muzyka z płyt; 7,25 Wiadomości bieżące; g.
7.30 Muzyka z płyt; 12.03 Płyty; 12.40 Pogadanka; 
13 Koncert życzeń; 13.15 Do tańca (płyty); 13.58 
Wiadomości giełdowe; 15.15 Koncert reklamowy; 
15.35 Życie kulturalne Śląska; 15.40 Muzyka lek­
ka z płyt; 18.20 Pogadanka aktualna; 18.30 Plyly; 
18.45 Program ua jutro; 23 Skrzynka iraucuska.
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1 tona stali na jednego żołnierza
JA K Ą  PRODUKCJĘ MUSI OSIĄGNĄĆ HUTNICTWO?

Od niepamiętnych czasów Stal odgrywa 
Ta. podczas wiopy ogTOmmą role. Srodlnio- 
wjeczny rycerz zakrty w zbroję a władają­
cy  ciężkim mieczem i toporem dźwigał ogó 
łem kilkadziesiąt kilogramów żelaza. Pó­
źniej, w nowszych czasach uzbrojenie poje­
dynczego żołnierza stawało sie coraz lżej­
sze, ale zato Inowa broń, artyleria, zużywa­
ła coraz więcej, stali. W  czaisach najnow­
szych znów zwiększyła się ilość żelaza uży 
wanego przez piechura, bo znów zjawił sic 
hełm. przybyła łopatka, nożyce etc., a 
wprost olbrzymio zwiększyło sic zapotrze­
bowanie broini przez artylerię oraz wojska 
pancerne i saperskie. Poszło do tego. że 
rrrzy obliczaniu rocznej produkcji wojennej 
na potrzeby armii w  wielu krajach przyj­
muje się pormę: 1 tona stali na 1 żołnierza 
rocznie.

i\ ie jest to norma wygórowana. Trzeba 
bowiem pamiętać, że podczas wojny świa­
towej na 17 Idlometrowym odcinku, koło 
Yerdun artyleria francuska zużyła w cią­
gu dwóch tygodni około 4 miliony poci­
sków. łącznej wagi 120 tys. ton. Na jeden 
metr frontu przy:padło zatem około 7 ton 
pocisków, których składnikiem była w du­
żym procencie stal. W  jesieni 1917 r., pod­
czas oielnsYwy we Flandrii Anglicy zużyli, 
jak podaje Churchill w swych pamiętni­
kach. ogółem 465 tys. ton amunicji, w  czym 
oczywiście znowu obok materiałów wybu­
chowych ogromne ilości stali.

Pod koniec wojny, w r. 1918 na (niektó­
rych odcinkach osiągnięto stosunek: 1 dzia 
!o  na 5 metrów frontu.

O zapal rzebowanmi stali przez szarą pie 
chotę świadczyć może miesięczna produk­
cja 200.000 karabinów ręcznych i 13 tys. 
karabinów maszynowych, ktÓ Ta to produk 
eje osiągnęły Niemcy.

W ojska saperskie zużywają, ogromne ilo 
ści stali do fortyfikowania frontu. Przy 
walkach pozycyjnych na 1 km. fronitu po­
trzeba conajmmej kilka tysięcy ton żelaza.

Co do broni patneernej, to znawcy obli­
czają, że na 1 kilometr zaatakowanego 
frontu bf dzie nacierało 25 czołgów. A  czołg 
to parę łon żelaza.

To też podczas wojny światowej nawet 
te państwa, które były i są główtnymi pro­
ducentami stali, odczuwały duże trudności. 
Po szroni e koalicji główny ciężar T>roc,,ikcji 
spadł na Wielką Brytanię, która zajmowa 
ła trzecie miejsce w  światowej produkcji 
stali. W. Churchill opisuje, jaki -wysiłek 
trzeba było zrobić, by Anglia mogła pokryć 
(najpierw -zapotrzebowalnie własnej floty  i 
aTmii, a następnie pomóc sojusznikom.

Dzisiaj wytwórczość hutnictwa W . Bry 
tanii jest o 40 proc. większa niż przed w oj­
ną. To też nie bez zdziwienia dowiadujemy 
się z rozprawki inź. Przybylskiego („Sytua 
cja hutnictwa żelaznego w  Polsce", K ato­
w ice 1936), iż Anglia robi zamówienia za­
granicą.

„Anglia —  czytam y —  jesionią 1985 r, 
po zdaniu sobie sprawy z rozmiarów zbrojeń 
niemieckich na morzu i lądzie, przeznaczyła 
około 9 miliardów zł. na dodatkowe zbroje- 
łnia. Z tego wypadło przeszło 5 miliardów 
na stal i to na ckires —  dla armii lądowej —  
lat czterech, ą dla flęty —  lat 8 do 9. Nie 
mogąc tego zamówienia w  przeznaczonym: 
czasie wykonać, odstąpiono część zleceń 
Belgii i Luksemburgowi i uruchomiono wiel 
kim kosztem dawniejsze huty angielskie, 
nieczynne41.

* Co do hutnictwa polskiego, to jego w y­
twórczość wzrasta i w ręku 'bieżącym, prze­
kroczy 1 milion ton stali. Produkcja ta bę­
dzie jednak zniaczlnie niższa od przedwojen­
nej, a wygląda wprost mizernie w zestawie, 
nłu z produikcją naszych głównych sąsia­
dów. Rosja bowiem produkuje blisko 16 mi­
lionów toin stali.

Im wyżej podniesiemy własną, produk­
cję, tym będziemy silniejsi i tym bardziej 
niezależni podczas wojny od  sojuszników. 
Zresztą tratusporty z zagranicy mogs za­
wieść.

byłoby wielkim błędem wmawiać w sie­
bie. że armia może brakujące ilości stali za- 
*tąpic np. dzielnością, lub ruchliwością. 
Stal najtrudniej zastąpić czymś innym. W  
braku samochodów można od biedy próbo­
wać przerzucać wojske furmankami lub mar 
s/aTiil pieszymi (co oczywiście ogromie wy- 
czerpiije żołnierza), braki w zakresie uinun. 
durowania czy wyżywienia żołnierz też ja­

koś potrafi przecierpieć, ale stali brakować 
nie może.

Hutnictwo polskie powinno zdaniem iinż. 
Przybylskiego osiągnąć'produkcję 3.5 mil. 
ton stali rocznie. I to jeszcze będzie niewie­
le w porówtnaniu z głównymi sasiadami, ale 
będzie ogromnym krokiem naprzód.

Trzeba więc potroić produkcję hutnic­
twa i to jak" najprędzej. Rzeczą państwa 
Będzie dopilnować, by  nowe ośrodki humi- 
eze powstawały nie mad samą. granicą (jak 
to jest obecnie) oraz by kierownictwo pro­
dukcji było zawsze w rekach żywiołów pa­
triotycznych. służących Polsce, a nie cudzo­
ziemskiemu kapitałowi. (ARES).

jjt łk s*c
Produkcja hutnictwa żelaznego w paź­

dzierniku przedstawia się według danych 
t-vni czasowych Tyg. ..Polska Gospodarcza*4 
następująco (w tonami •— w nawiasach 
pierwszą liczba jozitłac-za dane z września 
b. r., druga —  z października r. ub.): surów

ka 54.149 (50.906— 36.317), 
(105.684— 85.5641, wwiwory 
89.376 (78.762— 61.0831, rury 
— 6.39-!'. W  porównaniu 
we wrześniu produkcja

stal 107.882 
wałcowniane 
5.381 (4.43S 

z v twórczością 
w październiku

Mak szary
Kminek kraj.

39.00—41.00
98-102

wzrosła: surówki o 6% , stali o 2,1 , w y­
tworów walcownianych o 13.9 i rur o 21,5%. 
AY porównaniu z październikiem r. ub. wy­
twórczość surówki wzrosła o 48.5% , stali o 
26 wytworów walcownianych o 46% , n.a-

wytwórczość rur zmniejszyła się otomiast 
15.5°;,

Produkcja hutnictwa cynkowego i oło­
wianego za. ton sam okres przedstawia się 
cłu. 7 bm. następująco (w tonach —  pierw- 
sza liczha oznacza dane za wrzesień b. r.. 
druga —  za naźJziernik r. ub.): cynk S.065 
(7.977— 7.6551. blacha cynkowa, 1.634 (1.576 
— 1.3531, kwas siarkowy 13.628 (13.046—  
1.1 198).’ ohHv 1.397 (1.128— 1.338).

W  porównaniu z wrześniem b. r. wytwór 
czość cynku wzrosła o  0.8% , blachy cynko­
wej o 3.7%. kwasu siarkowego o 4.5% , ołn 
wiu o 18.1%. W  porównaniu z październi­
kiem r. ub. wzrosła wytwórczość cynku o 
5,4%. blachy o 20 .8% ,'kwasu siarkowego o 
21,8%. ołowiu o 4.4%.

PT. naszych PR EN U H  E R A T O R O W  p r o s i m y  u p r z e j m i e  
uskuteczniać wszelkie wpłaty dla dziennika „Głos Narodu"

na nowe honlo PU P. Nr. 415.730.
Wpłaty na poprzednie konto Nr. 401.099 usku­
teczniać moina tylko do dn. 15 listopada b. r.

Przed światowym porozumie­
niem w koksownictwie

W  ciągu ub. tygodnia odbywały się w 
w Londynie dalsze pertraktacje w sprawie 
mif|d/y(narodowego porozumienia koksowe­
go. Do podpisania ,ostatecz|nego układu je 
szcze nie doszło, i m>a to nastąpić dopiero w 
początkach grudnia w Paryżu.

W  obradach tych uczestniczyła delega 
cia przedstawicieli koksownictwa. polskiego 
w osobach pp.: dyr. Cybulskiego, Faltern. 
Michela i Badowskiego. Równocześnie ba­
wił w Londynie dyrektor departamentu 
górniczo-hutniczego w M. P. i H. p. Czesław 
Peche.

Jednocześnie zosta}y  przeprowadzone 
mowy na temat spraw, wynikających z w y­
konania istniejącego porozumienia węglo 
w ego między polskim i alngielskim przemy, 
słem węglowym.

PRZEPISY O UBOJU ZW IERZĄT 
GOSPODARSKICH.

W  dmiu 12 ban. odbędzie się w Min. Rol- 
nietjwa i R. R. konferencja, na której maja 
być uzgodnione ostateczne teksty instrukcji 
ministrów Rolnictwa i Przemysłu i Halndlu 
w  sprawie wykonania ustawy z dnia 17 
ikiwiptaia br. o uboju zwierząt gospoda r- 
sMdh w  rzeźniach. M. iln. zostaną ustalono 
zasady kontvgentowania uboju rytualnego'. 
W  konferencji wezmą udział przedstawicie­
le zainteresowanych resortów gospodar­
czych, delegaci samorządów Oraz głównej 
targowiskowej komisji nadzorczej.

 - o - o - ------
Kronika gospodarcza

W SZWECJI NIE MA JUŻ PRAWIE BEZ­
ROBOTNYCH. Komisja bezrobocia w Szwecji 
dtwierdziła według ostatniego spisu, że liczba 
bezrobotnych w stosunku do roku ubiegłego 
zmniejszyła się o połowę i wynosi już tylko 
20.783 osób. Szczęśliwa Szwecja!

DOSTAWY WĘGLA POLSKIEGO NA RY 
NEK FRANCUSKI. Przywóz węgla do Han (i 
w ciągu 9 miesięcy b. r. osiągnął w yso® K  
13.6 miln. i«n. Na pierwszym miejscu w rzę­
dzie dostawców znajduje się Anglia, na dru­
gim —  Niemcy, na trzecim — Belgią; na ozw ar 
tym —  Polska. Dostawy z Polski wyniosły w 
r. b. 804 tya. ton, t. j. o 54 tys. ton więcej 
w porównaniu z trzema kwartałami r. ub.

OBNIŻKA CEŁ WE WŁOSZECH. Ogłoszo­
no tutaj dekret o obniżce cel na niektóre ga­
tunki zbożowe. Cło od pszenicy i białej kuku­
rydzy obniżono z 47 do 32, od mąki pszennej 
i kukurydzowej z 72 do 49, kaszy z 87 do 64 
lirów za 1 q.

SPADEK KONSUMCJ^PTWA IV ciągu 
pierwszych dziesięciu miesięcy br. browary 
polskie sprzedały ogółem 924 tys. hi. piwa.

czyli mniej o 5 tys. hl. tj. pół procent mniej 
niż w  analogiczlnym okresie roku poprzed­
niego.

STAN ZASIEWÓW W  POLSCE. Na
pierwsze dni listopada stan zasiewów ozi­
mych przedstawiał się następująco dla ca- 
łej Polski, pszenica o»ima — 2.6. żyto — 2.6, 
jęczmień — 2.9, szejiak — 3.4. Zasiewy pszc 
p icy  ozimej przedstawiały sie najlepiej w 
u oj. stanisławowskim, najgorzej w poleskim 
żyta najlepiej w woj. tarnopolskim, na-jgo- 
rizej w kieleckim, jęczmienia najlepiej w  wi 
leńskim najgorzej w wołyńskim, rzepaku 
najlepiej w  śląskim, inajgorzej w lwowskim, 

'  :000:—
Cen® giełdowe zboża.

Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krakowie 
notowano we wtorek 10 bm. następujące ceny:

ZBOŻA.
Pszenica dworska czerwona stand. 24.00—24.50
Pszenica dworska biała stand. 23.75—24.25
Pszenica dworska 75.5 kg. 80 proc. 25.00—25.50
Pszenica targowa 22.75—25.00
Żyto dworskie 18.25—18.50
Żyto targowe stand. 17.75—18.00
Owies dworski stand, niezadeszcz. 17.50—18.00 
Owies dworski lekko zadeszcz. 16.50—10.75
Owies targowy stand, lekko zadeszcz. 15.75—16.25 
Jęczmień dworski 20.00— 22.00
Jęczmień targowy 18.50—19.50

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE.
firoch Wiktoria poznański 32.00—34.00
Groch zwykły jadalny 25.00—27,00
fasola cukr. biała (jasiek) 44.00— 46.00
Fasola cukr. biała koronowa 52.0*'—54.00
Fasola biała 26.00—27.00
Fasola klockowa 27.00—29.00
Fasola długa 29.00—30.00
Fasola Wachtel 26.00—28.00
Fasola mieszana kolorowa 2 / 00—25,00
Łubin żółty ta.50—13.75
Łubin niebieski 11.00—11.25

ARTYKUŁY PASTEWNE.
Siano słodkie 
Siano średnie 
Siano kwaśne 
Siano potraw 
Koniczyna pastewna 
Sioma długa 
Stoma mierzwa luzem 
Ziemniaki stołowe

NASIONA
Rzepak zimowy z workiem 
Siemię luiane z work. 90 proc. basis 39.50—40.00 
Mak niebieski z workiem 73.00—75.00

n

czyszczony 
PRZETWORY MŁYNARSKIE.

Mąka pszenna gat. I wyciąg. 0-20 proc. 43.00- 44.0^ 
Mąka psz. gat. IA st. wym. 0-45 proc. 40.00—41.00 
Mąka psz. gat. IB st. wym. 0.55 proc. 39.00—39.50 
Mąka psz. gat. IC st. wym. 0-60 proc. 36.50—37.50 
Mąka psz. g. IIA st. wym. 20-55 proc. 35.00—35.50 
Mąka psz. IID st. wym. 45-65 proc. 33.50—3.-00 
Mąka psz. IIE st. wym. 55-60 proc. 28 50- 29,00 
Mąka IIG st. wym. 60-65 proc. 25.00- 26.00
Maka KIA st. wym. 65-70 proc. 21.00- 21.50 
Mąka razowa 27.50—28.00

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego.
I gatunek st. wym. 0.50 proc. 28.00—28.25
T gatunek st. wym. 0-65 proc. 27.00—27.25
Razowa 0-95 proc. 21.50—22.00
Poślednia ponad 65 proc. 17.00—18(00

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
T gatunek st. wym. 0-50 proc. 28.00—28.25
T gatunek st. wym. 0-65 proc. 27.00—27.25
II gatunek st. wyin. 50-65 proc. 23.00—23.50
Otręby żytnie standartowe • ll.OO—11.25
Otręby pszenne stand, średnie 11.25—11.50
Pertuwka 0 -0 0 0  44.00—45.00
Pęcak chłopski bez worka 27.50—28.00
Siekanka j“ czm. fabr. z workiem 30.00—324)0
Siekanka jęezm. chłopska bez worka 2*.50 28.00
Kasza jaglana fabryczna 35.00—36.00
Kasza jaglana chłopska * 29.00 31.00
Kasza latam  ana cała 40.00—41.00
Kasza talarczana łamana 38.00—39.00

Tendencja spokojna; podaż mała, dowozy lo­
kalne małe.

f
KANGURKI 

SIW E  E A R A N K I
na szkolne kołnierze

poleca

A. JACHIMSKI
KRUKÓW. MODOM 14-tl.

Ś f t o r t

6.00-6.50
5.00-4 B.50
4.00—4.50
4.00—5.00
7.50—8.00 
4.25—4.50
3.50-3.75 
3.80—4.00

45.50-46.00

CRACOVIA WALCZY Z REPREZENTACJĄ 
POLSKi.

W dniu 15 bm. odbędzie się w Krakowie 
półfinałowy mecz o puchar Polski między re­
prezentacją Ligi i Krakowa. Skład drużyny 
Krakowa opierać eię będzie jedynie nc ta- 
wodnikach Cracovii i ustalony został defini­
tywnie następująco: Pawłowski (rez. Pemper), 
Lasota, Pająk, Żiżka, Kret, Majeran, Baj, 
Krawczyk, Ko-bas, Szeliga i Zembaczyński. —1 
Zawoldy odbędą się na boisku Cracovii. Zgod­
nie z regulaminem na mecz zaproszeni zostaną 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych.
„FABLOK“ MISTRZEM JESIENNYM OKRĘ­

GU KRAKOWSKIEGO.
Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo okrę­

gu krakowskiego rozstrzygnęły o tytule mi­
strza jesiennego którym została drużyna wFi- 
blok" z Chrzanowa, mając lepszy stosunek 
bramek od Makaibi, która uplasowała się na 
drugim miejscu po sensacyjnym zwycięstwie 
nad Podgórzem 3:2. PoagÓTze tym samym spa­
dło na trzecie miejsce w tabeli. O tytuł mi­
strza zadecydowało zwycięstwo Fablc.au nad 
rezerwą Gracovii w stosunku 4:1.

NIESPODZIANKI NA MISTRZOSTWACH.
KOSZYKÓWKI KPa KOWA.

Rozgrywki w koszykówce o mistrzostwa 
okręgu krakowskiego przyniosły Kilka sensa- 
cyjnych wyników, z których najwiętezą sen­
sacją była porażka YAICA do GarbaTfi w sto­
sunku 20:27. YMCA wystąpiła w osłabionym 
składzie, przy czwm olimpijczyk Stok grał b. 
słabo. Drużyna Wawelu pokonała poza tym 
nieoczekiwanie silną drużynę Modrzetówri 
25:17, Olsza wygrała z drużyną Beskid z An­
drychowa w wysokim stosunku 56:28, a Cra- 
cozia odniosła przekonywujące zwycięstwa 
nad Makabi w stosunku 35:9.

PERRY DEFINITYWNIE PRZESZEDŁ 
NA ZAWODOWSTWO.

Fred Perry, bawiący obecnie w Ameryce, 
przeszedł definitywnie do obozu zawodowców. 
Brak Perry’ego może spowodować utratę pu­
chu u Davisa przez Anglię.

NOWY REKORD ŚWIATOWY 
W RZUCIE KULĄ OBURĄCZ.

Na zawodach w Libawie Łotyszki SmiTto* 
neek ustanowiła nowy rekord światowy w rzu­
cie kulą oburącz pań. Smiltencek uzyskała 
21.68 metrów, a więc o 21 cm. więcej o ! do- 
ty I czasowej rekordzistki Niemki .Tungkunz.

Od środy dnia 4 listopada w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Uczta radości, piosenki i humoru! — Najpiękniejszy superszlagier produkcji austryjackiej!

Nowość!! Występ słynne,go na cały świat chóru WIENER SANGERKNABEN Nowość!!
T f l N I  7  W I F I I N I A "  romantyczne Sycie- przygody i kariera młodziutkich śpiewaków jf I U l l l  t- W lU U I lIn  słynnego chóru Wienner Siineerknaben — Upojne melodie

wiedeńskie podbijają ?erca! Wdzięk l prostotą — Poezja — Artyzm — Piękna treść — Malo­
wnicze tło — Wiedeń — Alpy — Śmiech — Werwa — Zabawa — Reż..: znakomity MAKS 
NEUFELD — twórca . CSIB1" — W roi. g ł ; obok młodych śpiewaków, asy filmu wiedeńskiego 
JULIA JANSSEN — OTTO HAKTMAN — HANS OL!)EN i nowoodkryty taleut cudowny za­
chwycający Toni — Film powyższy jest czemś nowym i oryginalnym w światowej produkcji

filmowej.

!
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Samolot skonstruowany
przez domorosłego mechanika

W  niedzielę na polach pod Mnichowicami 
jkoło Ostrowia W lkp. odbyło się uroczyste po- 
! święcenie samolotu „Śląsk**, skonstruow anego 
I przez dom orosłego mechanika pilota Antoniego 
!Gabriela. Po nabożeństwie uczestnicy uroczy­
s to ś c i udali się na stadion, gdzie na specjalnie 
!zbudow anym  wzniesieniu ustawiono samolot 
Gabriela. Poświęcenia samolotu dokonał po od­
powiednim  przemówieniu ks. proboszcz Woj- 
icłechowski. W śród  m ów ców , k tórzy następnie 
‘zabierali głos, przemawiał delegat L. O. P. Ę. 
'w yrażając uznanie dla w ytrw ałości konstruk­
to ra  Gabriela, który  nie zważał na trudy, 
notrafil własnym przemysłem wybudować 

isamolot i dokonać na nim próbnego lotu. 
lU roczystość zakończyła się wspólnym żołnier­
sk im  obiadem. Ponieważ sam olot Gabriela 
iz pow odu w ad konstrukcyjnych nie może być 
■dopuszczony do lotów , bedzle użyty przez wła­
dze L. O. P. P. w celach propagandowych, 
i Konstruktorem  Gabrielem zaopiekuje się L. O. 
p'. P. —  kształcąc go  na kursie technicznym 
instruktorskim.

Z  Zagłębia Dąbrowskiego
Z Sosnowca, donoszą nam: Na skutek dłu­

gotrw ałych  deszczów  w ezbrały znacznie rzeki 
przem sza i Brynica, zalewając całe dzielnice 
Jniairt Będzina i ok o l'ce  Sosnom ca i wyrządza­
ją c  znaczne spustoszenie, bez ofiar w  ludziach.

Onegdaj w ybuchł pożar w  fabryce papieru 
Lamprechta, w  Sosnowcu przy ul. Legionów- 
Fabryka zatrudnia 150 robotników . Pożar zlo­
kalizowano szybko, ale przerwa dla konietczne- 
jgo remontu maszyn potrw a 2 tygodnie. Szko­
p y  w ynoszą ok. 100.000 złotych.

W e czwartek dn. 5 bm. w  ratuszu sosn o­
w ieckim  odbyło £*ę zebranie, zwołane z :n itj.v  
ly w y  posła dra M adeyskiego. Na zebraniu tym 
postano^ iono stw orzyć instytucję, mającą, na 
jcelu badanie najbardziej aktualnych p rob l’ - 
p ó w  gospodarczych  Zagłębia, stworzenie jeg o  
(syntezy gospodarczej i m ożliw ości rozw ojo­
w ych . P o dłuższej dyskusji w ybrano komisję 
program ow ą w nast. składzie: dyr. Izby Rze­
mieślniczej kieleckiej Asentow icz, dyr. elek- 
itrowni okręg. inż. Bereszko, b. wicemin. k o ­
munikacji inż. Gabot, dyr. Izby Przem.-Handl. 
ff\. Gadomski, prezydent ni. Sosnowca K acz­
kow ski. poseł dr. Madeyski, kier. biura lundu- 
pzu pracy Mayer, przedstawiciel Zw. Prac. 
Umysł. Ostrowski, prezes Izby Przem.-Handl. 
poseł inż. Sowiński, przedstawiciel cechów  rze­
mieślniczych Siluszek, oraz w icedyr. Ubezp

jacy oczy na wieczność, dusze i wartości 
nieprzemijające, zdobywane za cenę do­
brego używania, wartości ziemskich, czy ci, 
któnzy ubóstwiają ziemie i człowieka, a rów 
inocześnie usypiają jego czujność na spra­
wy najważniejsze, nieprzemijające i trwałe? 
Bardzo byśmy byli biedni, gdybyśmy nie 
mieli Boga, nadziei posiadania Go na zaw­
sze. gdyby nam została sama ziemia, o któ 
rej posiadanie wciąż się krew leje.“

Orędzie Księcia Metropolity
A. S. Sapiehy na „Święto Młodzieży**

Książę Metropolita Sapieha wydał na 
święto Patrona młodzieży, św. Stanisława 
Kostki orędzie do duchowieństwa i wier­
nych, nacechowane gorącą troska o wycho 
■wamie młodego pokolepia. Nieprzyjaciele 
Kościoła —  pisze w orędziu Areypasterz —  
szerzą wśród wiernych najfałezywsze zda­
nia. że religia katolicka skierowując myśl 
ludzką ku Bogu i ku wieczności, każe za­
niedbywać życie doczesne, że owe wzniosie 
ideały michiańskio spizeciwiają się dąże­
niom do poprawy bytu ziemskiego, do pod­
niesienia wielkości ojczyzny i państwa, 
wmawiają w młodzież, że dopiero po odrzu 
ren iii myśli Bożej, młodzież będzie mogła 
dojść do dobrobytu i w pełni korzystać z 
dóbr ziemskich. A przecież .jest prawdą nie 
zaprzeczalną. te ..dziecięctwo- Boga i cha­
rakter inadj rzyrodzony najmniejszej rzetel­
nej wartości ziemskiej nie niszczy, nie poni 
ża. nie odwuca. ale przeciwnie uszlachet­
nia. prostuje, porządkuje, obdaiza nowy­
mi i Bożymi piłami i sankcjami".

Nic chodzi o stworzenie rai-u na ziemi, 
ten czeka nas w niebie, ale zdobyć można 
ten raj niebieski tylko przez zgodne z za­
sadami wiary urządzenie spraw ziemskich.

..Któż tedy —  zapytuje Areypasterz —  
łudzi i mami. oszukuje i usypia ludzi a zwła 
szcza młodzież, czy Kościół św. otwiera-

Jak się żyje w „raju" bolszewickim
W  połowie sierpnia r. b. po dwudziestu 

larach pobytu w Rosji sowieckiej powrócił 
do Monastyru robotnik jugosłow. Dahiło 
Ivetić. Mieszkał on w wielu miejscowościach 
„raju* sowieckiego: i w  Odessie, i na Kau­
kazie, i w Leningradze, i ina Syberii i we 
W ladywostoku, doświadczenie wiec posia­
da Itogate. Na pytanie, jak się żyje w Rosji 
odpowiedział: „jak najgorzej i Bogu dzięku­
jemy z żoną, żeśmy się wydostali**. Zwykły 
robotnik —  opowiada Ivetić —  zarabia S

Proces Dziarmagi i towarzyszy
W  Sądzie Okr. w W arszawie rozpoczął się 

proces 16 O. N. R .-ców , w tym dw óch kobiet, 
ofckarżoDych o należenie do tajnego związku 
oraz o zbrodnię uśiłowanego zabójstwa. W e­
dle aktu oskarżenia w, początkach 1935 roku. 
w Obozie Narodowo. Radykalnym  „nastąpił roz 
łam “ , wskutek czego grupa członków, z 20 
letnim Piaseckim na czele, odseparowała się, 
głosząc hasła samodzielne i rzekom o jawnie 
rewolucyjne. Program now ej grupy miał być 
w ydany w form ie broszury. Już po opracow a­
niu w ytycznych  program owych, w  dniu 29 
czerw ca 1935 r. odbył się zjazd kierowników 
partyjnych w majątku Kąty. Uczestnicy zjaz­
du sfotografow ali się następnie. Z djęcia  te w 
przyszłości stały ®ię -ważnym dowodem  w  rę­
ku władz. »

P o zjeżdzie rękopis broszury w ręczono dru­
karzow i Zb. Brzezińskiemu, który  otrzymał 
również od Z. Dziarmagi, członka ONR, k w o­
tę 750 zł. na koszty  druku. Brzeziński zwle­
kał z oddaniem broszury, m ówiąc, iż cały  na­
kład został zniszczony, ponieważ policja  była 
na tropie. Brzezińskiego zaproszono do miesz­
kania członka g m o y , A . Świetlickiego. W  
mieszkaniu znajdował się Piasecki i Dziarma- 
ga. Zażądał on od Brzezińskiego wyjaśnień. 
Drukarz twierdził, że broszura będzie w krótce 
wydana. Chcąc sprawdzić w iarygodność tego 
oświadczenia, postanow iono zatrzym ać Brze­
zińskiego w mieszkaniu. Drukarz zdołał zmy­
lić czujność straży i zbiec.

W  kilka dni Dziarmaga i Malicki natknęli 
się na Brzezińskiego w bramie domu. Wciąg­
nęli go na schnij 1 tam postrzelili z rewol-

Strrty włoskie w Abisynii
Agencja Siefani podaje, że w czasie od 

1 stycznia 1935 r. do 31 października 1936 
r. ogólna liczba oficerów, podoficerów, żoł­
nierzy i czarnych koszul, padłych na polu 
walki bądź zmarłych wskutek odniesionych 
ran lub chorób wynosi 3,248. W  tym samym 
okresie zmarło na ogólną liczbę 96 tysięcy 
robotników 757, a jeden zaginął.

Wieś a miasto w Hiszpanii
Prawie we wszystkich krajach Europy roz 

w ój miast sięga swoimi początkam i średniowie­
cza i tc  średniowiecza późniejszego. Otąd b o ­
wiem dopiero miasta zaczynają żyć wybitnie 
odrębną, formą od osad, przyjm ując cnarakter, 
k tóry  w zasadach dotrw ał czasów  dzisiejszych.

Odmiennie sprawa ta przedstawia się w Hi­
szpanii. Miasta hiszpańskie sięgają, swoją od­
rębną form ą czasów najdawniejszych. Dość 
D rzytoczyć kilka przykładów . Kartagena zosta­
ła założona przez Kartagińczyków, Tarragona, 
Sewilla, Kordoba przez Rzymian, Kadyks przez 
Fenicjan. Hiszpania posiada jeszcze jedną wła­
ściw ość. Oto na przestrzeni dziejów  nie zano­
tow ano n igdy większej w ędrów ki ludności, 
osiadłej na wsi, do miast. Stąd toż bardzo du­
ża ilość rodzin wiejskich, które siedzą na sw o­
ich gospodarstw ach oddawna, mianowicie tak 
długo, jak istnieją ślady pisane, t. j, już od 
pierwszych chwil, k iedy to po raz pierwszy 
zaczęto operować umiejętnością pisania. Są to 
w ięc bardzo stare rody. -

weru. Dziarmagę schwycił policjant na ulicy. 
W  toku dochodzenia o usiłowanie zabójstw a 
Brzezińskiego, policja aresztowała również Ma­
lickiego i trzeciego uczestnika zamachu, K a­
czorow skiego.

Obie sprawy o usiłowanie zabójstw a Brze­
zińskiego oraz o tajny zjazd w maj. K ąty po­
łączono w jedną całość. Przed Sn.dem Okr. 
oprócz Dziarmagi. M alickiego i K aczorow skie­
go stanęli również uczestnicy zjazdu w Kątach. 
Oskarżonych broni 13 adwokatów.

Dziarmaga przyznał się do należenia do 
tajnej organizacji, zaprzeczając temu, aby miał 
zamiar pozbawić życia Brzezińskiego. Zdaniem 
Dziarmagi, Brzeziński przyw łaszczył sobie pie­
niądze. które w ydał na libacje. Oskarżony p o ­
stanowił postrzelić z>odziejską rękę, dla tego 
t°ż strzelił celując w ramię.

Pozostali oskarżeni Malicki j K aczorow ski 
oświadczyli, że nic nie wiedzieli o zamiarach 
Dziarmagi. Pozostali oskarżeni również nic 
przyznali się do winy, dowodząc, iż w ycieczka 
do K ąt posiadała w yłącznie charakter tow a­
rzyski.

w ać pewne tizy  go# po Jarcze regionalne j przed 
staw ić je w najbliższym czasie plenarnemu ze- 

Spol. W ojciechow ski. Kom isja ta ma opraen- braniu Studium G ospodarczego Zagłębia.

Demonstracje studentów w Warszawie
W  poniedziałek po nabożeństwie żałobnym 

w kościele św. Anny w związku z 5 rocznicą 
śmierci studenta W acław skiego, studenci w  

liczbie 1500 osób utworzyli pochód, który ru­
szył Krakowskim  Przedmieściem w stronę pcir. 
nika M ickiewicza, Po drodze manifestantów 
rozproszyła policja, w obec czego jedna z grup, 
liczącą ok oło  300 osób podążyła ul. Trębacką 
ped pomnik Nieznanego Żołnierza. Wybito przy 
tym szyby w redakcji „Kuriera Porannego* i 
w kifftU sklepach. Następnie studenci g e n a m i 
uda,i się do gmachu Politechniki, g  zie urzą­
dzono wiec. W  związku z manifestacją areszto. 
r a r o  kilka osób, które o-.idzono w areszcie.

Prasa francuska o wymianie 
handlowej z Polską

Na łamach radykalnej „Ere N ouvelle“  u- 
kazał się artykuł deputow anego Lebrefa, prze­
w odniczącego komisji dla handlu i przemysłu. 
Autor stwierdziwszy, iż wym iana handlowa 
polsko-franc. niie odpow iadała sojuszow i poli­
tycznemu, łączącemu obydw a państwa, zwraca 
uwagę na ostatnie oznaki, świadczące o zacie­
śnianiu się stosunków ekonom icznych między 
Polską i Francją. Lebret podkreśla w  szcze­
gólności w izytę ministra Bastid‘a w W arsza­
wie, a  zwłaszcza ostatnia w ycieczkę delegatów  
polsk iego przemysłu, którzy w  czasie swego 
niedawnego pobytu we Francji nawiązał! bez­
pośredni kontakt z wielkimi ugrupowaniami 
francuskimi, a mianowicie ogólno-państwowym  
komitetem radców  handlu zagranicznego, kon­
federację pracodaw ców  francuskich, stowarzy­
szeniem ekspansji gospodarczej oraz izbami 
handlowym i w Lille i Roubaix Tourcoing. —  
Przyszłe rokowania, jakie mają być przepro­
wadzone między delegatami obu krajów wy­
ciągną z tego niewątpliwie konsekwentne wm o 
tski co do rozwiązania srraw v stosunków han­
dlow ych polsko-francuskich.

Od piątku dnia 6 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a "
Dziś w kinie „Uciecha** reprezentacyjny film polski najpiękniejsza perła literatury polskiej

S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

W rolach głów nych : Baśka 0 rv rd , M ieczysław Cybul­
ski Franciszek Brodniewicz. J a d z i a  A i . t f r z e J i w s k a ,  
■t Junusza-Stępowski A. Rotter-Ysrnińska, S ts n U h w  
Sielański, Janina Janscka, Zygm unt Chm clewski, Józef 

W ęgrzyn, Jerzy Rygier, Stanisław Ceni owicz. Reżyser: Leonard Buczkowski, Scenariusz: Anatol Stern

„Wierna rzeka“
Czwarty film jubileuszowego repertuaru , L e i e c h y “

-  nową sensacją K rakow a!

N O W O S . C I i
B-odackiJ. Echa z puszczy Poleskiej zł. 1.50 
Grądzki K X. Małżeństwo w świe­

tle prawa i życia „ 4 .—
Meissner T. Dookoła świata na „Da­

rze Pom orza" „ 7.—
„ Opowiadania lotnicze „ 4 .~

Wojciechowski St. Spółdzielnie rol­
nicze „ 3.50

p o l e c a

Ksi ęgar n i a  Kr a kowska
Kraków, św. Krzyża 13.

rubli dzienluie, inteligent od 800—500 rubli 
miesięcznie. Tymczasem kilogram chleba 
ksrtuje 2 ruble, masło 19 rubli, wieprzowina 
10 rubli, zwykła kiełbasa 18, kiełbasa wie­
przowa 18, dziesięć jaj 5 rubli. Za trzewiki, 
które można dostać w  Odessie w  jednym 
tylko magazynie trzeba- -płacić 106 rubli; po 
dwóch miesiącach trzeba je wyrzucić. Zw y­
kłe ubranie robotnicze kosztuje 195 rubli, 
ubranie przyzwoite 1000. Za dziecka chore 
umieszczone w  lecznicy trzeba było płacić 
500 rubli miesięcznie. Aby zdobyć za duże 
pieniądze żywność dzień i noc wystawać 
trzeba w ogonkach przed składnicami...

Kiedym znalazł sie w Monasterze, —  
opowiada dalej uciekinier z „raju“  sowiec­
kiego, —  zdziwiłem się widząc na ulicy je­
dnego tylko policjanta. Jakto, pytałem bra­
ta, więc w kraju o ustroju kapitalistycznym, 
gdzie, jak mówią rosyjscy komuniści, panu­
je powszechne niezadowolenie wśród robot­
ników, jest tylko jeden policjant na ulicy, 
a w Rosją pod dyktaturą proletariatu trze­
ba jednego policjanta na 5— 6 obywateli? 
Tajnych agentów policyjnych w miastach 
rosyjskich jest tak wielu, że nigdy nie wia 
domo, czy człowiek, z którym się rozmawia 
nie jest agentem.

Trudno w Sowietach mówić o zadowolę, 
niu mas szerokich, nie może być bowiem za­
dowolenia tam, gcizie panuje głód i gdzie 
na każdym ciąży ręka policji. Tylko żydzi 
mają największe prawa. Wszystkie lepsze 
stanowiska i prace zajęte sa nrzez żydów. 
Ubliżanie żydom surowo jest karane. Świą­
tynie chrześcijańskie są pozamyKane, tylko 
żydowskie zachowane. Kapłana na ulicy nie 
widzi się. chyba czasami na targu, gdy że­
brze. Modlić się można tvlko w domu i to 
porl strachem, by policja się o tym nie do­
wiedziała, Opowiadający to, dziecko swoje 
ochrzcił potajemnie.

Międzyn. kongres ku czci 
Chrystusa Króla w Poznaniu

odbędzie się w caerwcu.
Termin m iędzynarodow ego kongresu ku 

czci Chrystusa K róla w Poznaniu został usta­
lony  na dni 25—29 czerwca roku przyszłego. 
Organizacja kongresu spoczyw a w  rękach ks. 
prałata dra Stan. Brogsa, jako dyrektora 
Naczelnego Instytutu Akcji Katolickiej w 
Polsce.

Z  kraju i ze świata>
12 ROLNIKÓW SKAZANO ZA OPÓR 

WŁADZY. W  W oli W apow skiej koło  Inow roc­
ławia w czasie urzędowania egzekutora w do 
mu rolnika J. W yborskiego, kilkunastu miesz­
kańców  tej wioski usiłowało przeszkodzić 
urzędników5 w czynnościach egzekutorskich. 
Na m iejsce zajścia przybyły  posiłki policyjne 
i licytację  przeprowadzono. Sprawę tę rozpa­
trywał ostatnio sąd okr. w Inowrocławiu. Za 
czynny opór w ładzy skazano 12 rolników, w y­
m ierzając im kary od 9 do 3 m iesięcy witj- 

. zienia.
NAD PÓŁWYSPEM HELSKIM UNOSI SIĘ 

OD KILKU DNI GĘSTA MGł.A, utrudniająca 
żeglugę przybrzeżną. Mgła zalega niezw vkle 
nisko i trzvma się brzegów . Na stałym lądzie 
opary po kilku godzinach znikają, na półw y­
spie zaś trzym ają się dzień i noc bez przerwy. 
Silne to zamglenie spow odow ały chłodne wia 
try w iejące od wschodu.

36 MILIONÓW SAMOCHODÓW NA ŚWIĘ­
CIE. W edług ostatnich danych statystycznych 
na całym  świecie jest 36 milionów sam ocho­
dów , z czego 26 milionow w samych Stanach 
Z jednoczonych.

NIE WYPŁACALI ZAROBKÓW ROBOTNI­
KOM. D yrekto- bereżniakow skiego gospodar­
stwa leśno-przem ysłow ego K ołupajew  skazany 
został na 6 m iesięcy robót przym usowych, 
a starszy buchalter Ignatjew  na 1 rok robót 
przym usow ych za, system atyczne zatrzym yw a­
nie zarobKÓw robotniczych.

JESZCZE 7 TRUPÓW STATKU „POTJR- 
QU01S PAS“ . Z Reyfciawiku (Islandia) dono­
szą że morze w yrzuciło na brzeg damzych 
7 trupów członków  załogi „Pourąuois Pas“ 
Pogrzeb odbędzie się we środę.

BANDYCI NA DANCINGU. W Chicago 
w ydarzył się n iebyw ały w ypj dek naoadu ban­
dytów  na zgrom adzonych na dancingu gości. 
Bandyci, uzbrojeni w karabin m aszynowy, 
obsadzili wszystkie w ejścia do lokalu, następ­
nie odebrali gościom  wszystkie k le jnoty  i pie 
niądze. Obecny na sali detektyw  w yją ł nie­
postrzeżenie rewolw er i oddał 4 strzały do 
bandytów , k tórzy  puścili w tedy w ruch ka­
rabin m aszynowy. W śród strzelaniny poranio­
no kilkanaście osób, z których 4 są umiera­
jące. Bandyci w ycofali się pod osłoną ognia 
z karabinu. Napastników nie schwytano.

 O "-----------



Nr SIO. .GŁOS NARODU1* z dn. 11 listopada 1936 Str. T.

Kronika lwowska
(Adres Oddziału Iwrowrtiego „Głosu Na- 

rodu“  Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. T e­
lefon nr. 118-11).

— 800—
TĘCZA NAD T-WDWBM. Wczoraj w po­

rannych godzinach pojawiła się nad miastem 
--paniala tęcaa o podwójnym łuku, mieniapa 

?ię ralą gamą żywych barw. Niezwykle o tej 
porze roku zjawisko obtserr owano z dużym 
zainteresowaniem.

TRAMWAJE W  DNIU DZISIETSZYM. -  
W związku z dzisiejszymi uroczystościami 18 
rocznicy odzyskania Niepodległości w godzi­
nach od 8.30 do 11.30 podczas Mszy św. polo- 
wej zostanie wstrzymany ruch tramwajowy 
przez ul. Pełczyńską. Wozy linii „9“ w tym 
-aaisie bedą kursować z Gabrielówki przez 
ulice Kazimierza W. i Gródecką do dworca. 
Od godz. 10.30 do czasu ukończenia defilady 
na pl Halickim wstrzymuje się ruch tramwa- 
jowy przez ul. Zyblikiewicza, Piłsudskiego, 
pl. Bernardyński, pl. Halicki i pl. Mariacki.

EKSHUMACJA ZWŁOK. Sekcja sądowa, 
przeprowadzona na ekshumowanych zwłokach 
śp. inż. Kozakiewicza wykazała, że śmierć i a 
stąpiła skutkiem zatrucia dwutlenkiem we Ala. 
z powodu nieszczelności instalacji jazowej w 
mieszkaniu zmarłego. Tym samym upadają 
wszelkie przypuszczenia o samobójstwie.

ZAGINĄŁ umysłowo chory Adolf 7. u bryk 
(Brajerowska 10), który przed dwoma dniami 
wydalił się z doinu i dotychczas nie wrócił.

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
„ZAGADNIENIA KOLONIALNE W POL- 

SCE“ . Odczyt pod tym tytułem wygłosi we 
czwartek, 12 bm., w sali kasyna i koła liter, 
artyst. przy ul. Akademickiej prof. dr J. Cze 
kanowski. Początek o godz. 7.30 wieczorem.

Zawieszenia krzpów w salach
wuhładowgch domagają sic studenci Untw. las.
We w torek, w piątą rocznicę tragicznej 

śmierci studenta Uniwersytetu Wileńskiego 
śp. Stanisława Wacławskiego, staraniem czter­
nastu organizacyj akademickich i narodowych, 
Sodalicyj Mariańskich, „Odrodzenia11. Bratniej 
Pomocy Medyków i innych, kapelan akade­
micki ks. dr. T. Kurowski odprawił w kościele 
św. Anny Mszę św. za duszę" śjj. Zmarkgr. 
Kościół w czasie nabożeństwa był wypełniony 
młodzieżą, po brzegi. Po nabożeństwie młodzież 
akademicka udała się w pochodzie do ® sty -

bulu Uniwersytetu. Tam odbyło się zebranie, 
,na którym po przemówieniach, wygłoszonych 
przez pp. Sikorę, Krzyżanowskiego, Grębosza 
i Bielatowioza, uchwalono rezolucję domagają­
cą się m. iu. zawieszenia krzyży w sałacn wy­
kładowych, seminariach i pracowniach Uniw. 
Jag., zaprowadzenia numerus clausus, oraz 
osobnych ławek dla studentów żydowskich. — 
Po zebraniu studenci rozeszli się w spokoiu 
Wykhuly nu uniwersytecie w dniu wazoruj - 
azvm nie odbvlv >ic.

Adwokatowi krakowskiemu zamknięto kancelarię
Przed kilku tygodniami do adwokata kra­

kowskiego p. S. zgłosiła się pani W., z prośbą 
o wytoczeni^skargi o obrazę przeciw osobie 
bardzo wysoko postawionej, pani G. Adwokat 
S. sporządził skargę, ale wymienił w niej tyl­
ko panieńskie nazwisko oskarżonej. Po wy­
gotowaniu skargi adwokat S., nie chcąc się 
narażać, nie podpisał jej sam, lecz przesłał 
swemu koledze, adwokatowi B., z prośbą o 
podpis. Mecenas B. nie odmówił prośbie kole­
gi i skargę podpisał. Uczynił to, jak się póź­
niej okazało dlatego, że skutkiem umieszcze­
nia w skardze panieńskiego nazwiska oskar­
żonej, znanej iw Krakowio osobistości, faktycz

nic nic wiedział o kogo chodzi. Tymczasem 
adwokat S„ uzyskawszy na skardze podpis od 
swego kolegi, mecenasa B., dopisał do panien 
skiego nazwiska oskarżonej, jej nazwisko po 
mężu i wniósł skargę do sądu. — Podstęp ad 
wokata S.\v stosunku do kolegi po fachu me- 
cenasa B. wyszedł na jaw dopiero na rozpra­
wie. Spowodował on szereg powikłań natury 
prawnej. Poza tym zajął się nim Sąd DyscypH 
narny Rady Adwokackiej i za karę odebrał 
panu S. prawo prowadzenia kancelarii adwo­
kackiej na przeciąg 6 miesięcy oraz polecił 
jej zamknięcie.

 ’OLV------

436.000 zł, na budowę szkół
w województwie krakowskim i kieleckim

 $ ----------
TEATR WIELKI.

Środa godz. 7.30: Odprawia posłów greckich'1
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.

Środa godz. 7.30: „Kapitan Sztorn".
REPERTUAR K!S LWOWSKICH. 

APOLLO: „Ich troje".
ATLANTIC: ..Pan z milionami".
CASINO: „Ada, to nie wypada".
CHIMERA: „Król burleski".
UCIECHA: ..Krwawy zamach w kasynie" oraz 

rewia.
PAX:  „Cyrk Saran".
GRAŻYNA: „W iedeń szaleje".
KOPERNIK: „Błękitna parada".
MUZA: „Załoga".
MIRAŻ: „Folies Bergere".
PŚLĄCE: „Trędowata".
PAN: „Rotmistrz von Werffen".
RAJ: „Księżniczka czardacza".
ŚW IT: „Jadzi!1".
STYLOW Y: „Sto pociech" i rewia.
TON: „Niesamowity dom".

Z sali koncertowej
Schurs Cherkassky.

Sezon jesienny w całej pełni a życie mu 
Tyczne Krakowa —  przylnajmniej ja,k do­
tąd —  anemiczmym pulsem znaczy swój 
ślad. 0,pera krakowska —  zapewne z ja- 
k ;chś ważnych przyczyn —  przerwała ina 
razie przedstawienia, które zawsze cieszy­
ły się wielką, sympatią, publiczności. Estra­
dy koncertowe nie przypomniały dotąd —  
7,a wyjątkiem E. Petri‘ego —  żadnego w y­
bitnego wirtuoza, czy solisty, bo tenor p. 
Schmidt spopularyzowany jest przez radio 
i płyty gramofonowe... Nic wiec dziwnego, 
że publiczność krakowska spragniona jest 
dobrej i pięknej muzyki —  dla tego kon­
cert młodego pianisty Schurs- Cherkassky* I 
ego (ucznia Hoffmana) zainteresował meloi 
manów i wypełnił Salę Saską do ostaitiniego 
miejsca. Sch. Cherkassky gra bardzo pie­
klcie: uderzenie jego jest miekkie i posiada 
dużo wyrazu zarówno w motywach drama­
tycznych, jak i liryczftvch. W  Brahmsa wa; 
riac-jach i fudze ma temat Haendla zualazł 
p. Cheńkassky najwięcej pola do popisu,1 
choć i Chopin lnie jest daleki jego duszy — j 
mazurki i mioctum (es-dur op. 55, nr. 2) za­
grał z całą pełnią kalntvleny. Publiczność 
przyjęła jego kolncert bardzo życzliwie.

a. w.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Towarzystwa Popierania Bu­
dowy Publicznych Szkół Powszechnych okrę­
gu krakowskiego. Jak. wynika z sprawozdania 
skarbnika, Tydzień Szkoły Powszechnej przy­
niósł dotychczas na obszarze województwa 
krakowskiego i kieleckiego 80.000 złotych. 
Kwota ta została bezzwłocznie przekazana 
poszczególnym powiatom, jako bezprocentowe

pożyczki na budowę szkół powszechnych
W roku 1936 udzielił Komitet ogółem tyrałem 
pożyczek na budownictwo szkolne kwoty 
436.000 złotych. Do końca roku spodziewane 
są dalsze wpływy w kwocie 100.000 złotych, 
która zgodnie z preliminarzem zostanie wypła­
cona gminom na budowę, względnie wykoń 
czenie. budowy szkół powszechnych.

Kasa Bezprocentowa
PoZyczch Krak Kongregacji Kupieckiej

Urząd Wojewódzki w Krakowie zatwierdził 
statut „Kasy Bezprocentowej Pożyczek KKK“ .
założonej przez Krakowską Kongregację Ku­
piecką, jako pierwszej tego typu Kasy Bez 
procentowej Kupiectwa Polskiego na terenie 
wojwództwa kraKowskiego.

Celem dokonania wyboru władz Kasy oraz 
uchwalenia regulaminu udzielenia pożyczek 
bezprocentowych tymczasowy Komitet W y­

konawczy Kasy. zwołuje Ogólne Zebranie 
Członków „Kasy Bezprocentowej Pożyczek 
KKK“ na dzień 12 bm. (t. j. w najbliższy 
czwartek) na godz. 19.30, Wielopole 11. Kupcy 
polscy m. Krakowa nie będący dotychczas 
członkami powyższej Kasy, proszeni są rów­
nież na powyższe Zebranie.

Po dokonaniu wyborów władz. Kasa przy­
stępuje bezzwłocznie do działania.

Do serc wszystkich obywateli
Uroczyście obchodzimy dziś „Święto Nie- 

podległości**. Jest ono hołdem dla tych, co
0 nią walczyli, nie szczędząc życia i krwi. Jest 
ono wyrazem radości, że żyjemy i pracujemy 
w Ojczyźnie wolnej. Nie wszyscy jednak inają 
pracę. Klęska bezrobocia i nędza, jakie ono 
powoduje dotknęły także i Polskę. Toteż 
w przededniu zimy najaktualniejszym i bodaj 
najważniejszym hasłem jest pomoc bezrobot­
nym. Na ten cel, dziś 11 listopada, w dniu 
„Święta Niepodległości11 odbędzie się na uli­
cach Krakowa i w lokalach publicznych zbiór­
ka. Od wyników jej zależy los bezrobotnych
1 ich rodzin. Niech nikt nie uchyli się od 
datku, pamiętając, że pomaga braciom,'nęka­
nym głodem i zimnem.

Odznaczenia w krakowskim 
Urzędzie Wojewódzkim!

W związku z Świętem Niepodległości wice-! 
woj. dr. Malaszyński otrzymał krzyż oficerski 
Polonia Restituta. — Złote krzyże Zasługi 
przyznano: L. Osieckiemu, naczelnikowi Wy­
działu — po raz drugi. Żułkiewiezowi Cz., na­
czelnikowi Wydziału, mgr. Kaz. Nowickiemu, 
radcy woje w., imż. Aleks. Piaozyńskiemu, kie­
rownikowi Oddziału, inż. Aleks. Witkowskie-

Kino „ S W K T “  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Od piątku, dnia 16 listopada 1936 roku — Arcydzieło filmowe najwyższej klasy — Najwyższy 
wyraz artyzmu! — Najpotężniejsza skala uczuć! — Według rozgłośnej powieści F R A N C E S

HODGSON BURNETTA
M g ł i r  V  F 9 1 1 1 t t l p l * < I V  Przecudny film uśmiechów i tez —

U w l  »  ( I l i m . I C I  W roli tytułowej słynny odtwórca
„Dawida Coperfieldu” młody genialny F redd ie  B artholom ew  w otoczeniu wybitnych ar­

tystów „UNITED aRTIST". — W programie kapitalna grole-ka kolorowa p. Ł

„STRASZNY SEN“
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W niedziele od godziny 3-ciej no południu

mu, oraz starostom: dr. M. Łachowi, L. Mał­
kowskiemu, Julianowi Marossanyi’emu, Wł. 
Pałoszovri, Zyg. Schdchtingowi. Poza tym 8 
urzędników województwa odznaczonych zosta­
ło srebrnym krzyżem Zasługi.

Kraków yv przeddzień 
Święta Niepodległości

We wtorek, w przeddzień 18 rocznicy odzy­
skania Niepodległości, wszystkie gmachy pań­
stwowe i prywatne ozdobiono bogato flagami 
o barwach państwowych i zielenią. W oknach 
budynków umieszczono portrety P. Prezyden­
ta R. P. śp. marsz. Piłsudskiego i marsz. $mi- 
gliigo-Rydza. W szkołach i organizacjach ot- 
ty] y się uroczyste zebrania. Wieczorem zabyt­
ki Krakowa oświetlono pięknie reflektorami. 
W godzinach od 18 do 20 pizy blasku pochod­
ni i dżwi kach licznych orkiestr przeciągnęły 
ulicami miasta pochody młodzieży, organiza­
cyj kombatanckich oraz P. W. i W. F.

Nowy naczelnik wydziału w Urzędzie 
Wojewódzkim

W dniu wczorajszym zastępca naczelnika 
wydziału przemysłowo-handlowego Urzędu W o­
jewódzkiego w Krakowie, dr Jan V.Tyród, mia­
nowany został naczelnikiem tego wydziału.

„Ulica Alkazar" w Krakowie
Krakowianie przechodzący we wtorek ul. 

Gołębią, zauważyli umieszczone na nnirach, pod 
tabliczkami z nazwą tej ulicy, napisy „ulica 
Alkazar11. Napisy, wykonane w nocy przez 
nieznanych sprawców, entuzjastów bohater­
skich obrońców hiszpańskiego zamku, usunięte 
zostały z polecenia władz.

Kronika krakowska

KURS GIMNASTYKI DLA PAN I PA­
NÓW organizuje referat sportowy Rozgłeśni 
Krakowskiej. Ćwiczenia odbywać się będą w 
godzinach wieczorowych oddzielnie dla pan 
i panów w sali przy ul. Zwierzynieckiej 26.

L I S T O P A D .
11. Środa. św. Marcina.

Wschód słońca 6.49, zachód 15.51.
Długość dnia 9 godzin i 2 min.

--------- iJUO----------
WOJEW. GNOINSKI bawił we wtorek 

w Warszawie, gdzie wziął udział w uroczy­
stości wręczenia buławy marszałkowskiej gen. 
Rydzowi Śmigłemu.

‘ ZA  SPOKÓJ DUSZ POLICJANTÓW, po­
ległych w walkach o niepodległość, odprawił 
ks. prałat Masny Mszę św. w  kościele św. An­
ny. Na nabożeństwo przybyli w 'cew oj.  Mała- 
szyński. naw. Zarządu in. Wesscly, reprezen­
tanci władz plilicyjnych i wielu innych.

KURS PRZEWODNIKÓW PO MUZEUY" 
NARODOWYM zorganizowała ostatnio dy­
rekcja Muzeum. Kurs zgromadził kilkudziesię­
ciu słuchaczy. W ykłady prowadzili kustos-.e 
Muzeum Narodowego, zapoznając słuchaczy ze 
zbiorami, które w przyszłości wypełnić mają 
now y gmach Muzeum Narodowego przy Al. 
3 Maja.

ODCINEK UL. ŁOBZOWSKIEJ od Al. Sło­
wackiego do ul. Szlak zostanie zamknięty 
w czwartek dla ruchu k ołow ego z powodu 
robót nawierzchniowych.

OFIARĄ NIESZCZĘŚLIWEGO W YPAD­
KU utonięcia w dole wapiennym, o czym do­
nosiliśmy wczoraj, jest 56-letni organista 
z Chochołowa pod Zakopanem, Andrzej So­
sin.

WYJAŚNIONA PRZYCZYNA SAMOBÓJ­
STWA. Onegdaj donosiliśmy, że na strychu 
jednego z domów przy ul. Misjonarskiej, po­
wiesił się 25-letni dorożkarz M. Jacimierski. 
Dochodzenia wykazały, że denat wraz z nie­
jakim Janem lobolikiem i Józefem Ramsem, 
zabrali 700 zł. współtowarzyszowi pijatyki, 
niejakiemu Janowi Gruszczyńskiemu. Gdy 
sprawa się wydała Jacimierski, obawiając się 
aresztowania, powiesił się. Ramsa i Tobolika 
aresztowała policja.

NA OSTATNIM TARGU płacono za 
mleko niezbierajne litr 18— 20 gy.; śmieta­
na kwaśna 1 00— 1.20; śmietanka 50— 60; 
ser zwyczajny kg. 60— 80; masło wyboro­
we 3.2Ó; stołow'e 3.00; kuchenne 2.70— 2.80 
jaja szt. 10— 12; ziemniaki za 100 kg. 4.00 
— 4.50; 1 kg. 8— 10; buraki ćwikł. 8— 10; 
cebula 20— 25; kapusta biała kopa. 3.50—  
4.50; marchew 8— 10; pietruszka 12— 14; 
seler 16— 18; włoszczy/Jna 12— 14; jabłka 
kompot 45— G5: deserowe 70— 1.00; grusz­
ki kompotowe 45— 65; deserowe 80— 1.00; 
brusznice litr 00— 70; gęś żywa szt. 8.50—  

4.50: indyk 6.00— 9.00; indyczka 4.00—  
5.50; krezka 2.00— 3.50; kura 2.00— 4.50, 
kurczęta 2.00— 3.00; zając w skórce 2.50—  
3.00: bez skórki 2.00— 2.50.

 *  * ------
Zawiadomienia i komunikaty

REFLEKSJE POZJAZDOWE. Odczyt na 
ten temat wygłosi prof. U. J. dr Garbowski 
w czwartek, 12 bm., o godz. 18, w Seminarium 
Filozoficznym. Wstęp wolny.

„BRAT ALBERT". Odczyt pod powyższym 
tytułem wygłosi w czwartek, 12 bm., o godz. 
17, w domu SS. Szarytek, ul. Warszawska 5. 
p. Michalina Janoszanka. Dochód z odczytu 
na cele III Stow. Pań Miłosierdzia św. .Win­
centego a Paulo.

KURS SANITARNY dla członków i człon­
kiń organizuje krakowskie koło Zw. Inwalidów 
Wojennych. Pierwszy wykład odbędzie się 18 
bm., o godz. 18, przy ul. św. Filipa 25-

— :ooo-—
TEATRY I KINA KRAKOWSKI*.

Teatr m. im. J. Slnwacktefo,
Czwartak: „Mrówki".
ŚWIT: „Maty Lord".
WANDA: „Król kobiet".
APOLLO: „Pod dwiema flagami".
SZTUKA: „Toni z Wiednia"
UCIECHA: „W ierna rzeka".
STELLA: „Pieśń miłości" (Kiepura).
PROMIEŃ: „Antony Adwers"
ADRIA: „W  blasku słońca" z J. Kiepurą.
BAGATELA: „Mężowie do wyboru" oraz re­

wia pt. „Z  uśmiechem na ustach".
DOM ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 9 b. m.’- 

.,Szaleńcy* ■ (My I Brygada).
 -()•( i*0—

TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
W DNIU śWiETA NIEPODLEGŁOŚCI wy­
stawi sztukę Jana Jurkowskiego pt. ^Trage­
dia o polskim Scylurusto“ . Opracowania tek­
stu sztuki dokonał prof. A . E. Balicki, ilustra­
cję muzyczną, opartą na starych motywach na 
pisał prof U. J. dr. Zdzisław Jachimecki, a 
stylową dekorację oraz ujęci© inscenizacyjne 
i pracę reżyserską dał prof. K. Frycz. Dzisiej­
sze uroczyste przedstawienie poprzedzone zo­
stanie reprezentacyjnym przemówieniem prof. 
U. J. dr. Franciszka Waltera.

Kurs rozpocznie się już w najbliższym czasie
i będzie stanowił jedną z nielicznych sooeob 
ności dla tych, którzy doceniają znaczenie ówi 
czeń cietosnych. Zgłoszenia przyjmuje ref. 
sport. Rozgłośni Krak pisemnie lub telefo­
nicznie na nr. 1498&.
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j Z . RÓŻYCKI. LISTY Z III RZESZY.

Lawina aresztowań w Niemczech
(Korespondencja własna).

^  s Berlin, w listopadzie.
Fodcsfes (idy do ostatnich dni władze 

(niemieckie czyniły wysiłki, aby aresztowa­
nia kupców i rzemieślników, przekraczają­
cych  ustawowe ceny, utrzymać w odpowied 
nich gramicach, obecnie zastosowano zgoła 
inmą taktykę. Pojedyńcze aresztowania, po­
myślane jako środek odstraszający, mijały 
eię z celem; dlatego obecnie aresztuje się lu­
dzi całymi tuzinami.

Po ustanowieniu cen maksymalnych by­
dła, wytoczono ostatnio w okolicy Gardele- 
gen w okręgu magdeburskim 42 rolnikom i 
kupcom postępowanie karne. W  westfal­
skim okręgu Gelsenkirchen kontynuowana 
jest akcja karna przeciw rolnikom, nie sto­
sującym się do przepisów rozporządzenia. 
Surowo karany jest „czarny ubój“ (pokryjo- 
mui. W  ostatnim czasie pod Hm zarzutem: 
aresztowano cały szereg rzeźników, a obec­
nie donoszą, że w okręgu Munster areszto­
wano 56 1 rolników . W szyscy aresztowalni osa 
dzeni zostali w więzieniu zapobiegawczym, 
t. i. w obozie koncentracyjnym, jionieważ 
mie przestrzegali postanowień związku ho­
dowli bydła, co sprzyjało „czarnemu ubo­
jow i11.

Izba karna krajowego sądu wurttember- 
skiego rozpatrywała niedawno sprawę 30 
rzeźników" z Gbppingen. oskarżonych o def­
raudacje podatkowe. Rzeźlnicy starali się 
obniżyć podatek ubojow y w ten sposób, że 
nakłaniali funkcjonariuszów przy wagach 
do zapisywania niższej wiagi bydła ubojowe 
go, co  pociąga za sobą iniższe opłaty podat­
kowe. W śród aresztowanych jest kilku po­
ważnych kupców. Z wyjątkiem kilku pomoc, 
ników, którzy skorzystali z amnestii, wszys 
c y  zasądzeni zostali na karę więzienia i 
grzywnę pieniężną.

Dals :ym  poważnym symptomem nastro­
jów  piamujących w Niemczech jest areszto­
wanie w Dusseldorfie 46 piekarzy I 500 ich 
odbiorców. Piekarzom zarzuca się, że chleb 
owijali w gazety zakazane, o czym odbior­
cy  prawdopodobnie wiedzieli; inaczej bo­
wiem aresztowani piekarze napewno czynu 
tego by się nie dopuścili, wiedząc, jak ostro 
przestępstwa takie są karane. Najwidoczniej 
chłodziło o aikcję zorganizowaną.

Również w innych miastach i miejsco­
wościach daje się zauważyć tego rodzaju 
zjawiska. W  Zagłeb!u Ruhry ukarano sześ­
ciu handlarzy meialami girzyiwną od 20—  
TOOO mk.; we wszystkich wypadkach cho­
dziło o przekroczenie cen maksymalnych. 
Dalsze podobne wypadki są przedmiotem 
śledztwa.

Zjawiska mkie nie są przypadkowe. Aby

z powodu wzrastając; drożyzny nie cierpią 
ły rzesze konsumentów, obniża sie przede 
wszystkim zarobki kupców detalicznych, 
których zyski są śmiesznie małe. Kupcy, 
chcąc utrzymać się przy życiu, uciekają się 
do najrozmaitszych środków i popadają w 
konflikt z ustawą... Trybunał Rzeszy skazał 
berlińskiego handlarza, zbożowego, ponie­
waż rolnikom wschodnio-pruskim płacił wyż 
sze od maksymalnych ceny, ponieważ ina­
czej nie mógłby otrzymać potrzebnego zbo­
ża. Rolnicy nie unikają takich transakcyj, 
bo podatki i różne opłaty obniżają zmarznie 
ich zyski. Konsument chcąc w ogóle otrzy 
mać jakiś towar, bez szemrania, zapłaci wyż­
szą cenę i wcale me skarż?" kupca o przekra­
czanie celn maksymalnych. W  niektórych 
dziedzinach, gdzie nie chodzi o  wielkie iloś­
ci, podwyżka cen jest dopuszczalna. Znacz­
nie przeto wzrosły czynsze od lokali sklepo­
wych. Ponieważ zaś „Związek dzierżawców 
lokali sklepowych1 w Saksonii protestował 
przeciw podwyżce czynszów, został popro- 
stu rozwiązany.

Jak oczekiwać można było. rolnicy nie­
mieccy nie oddają zboża w takich ilościach, 
jak pierwotnie obliczano. Oficjalna, wpraw­
dzie statystyka stwierdza, że do 30 wrześ­
nia pozostało rolnikom już tylko 76 % żyta, 
74% pszenicy ozimej i 85% pszenicy jarej, 
t. j. więcej, niż w  roku ubiegłym. Ale punie 
waż zbiory, jak twierdzi się, były lepsze niż 
w roku ubiegłym, rolnicy oddali większe 
ilości niż w roku ub., jeśli chodzi o  cyfry 
absolutne. Mimo to od  kilku tygodni spra­
wozdania giełdowe rozpoczynają się stereo 
typowym zdaniem; „Dotychczas lnie wzro­
sły dostawy zboża; popyt młynów trwa“ . 
Młyny mają tylko tyle zapasów, ile trzeba, 
by dostarczyć zapłaconej z góry maiki. Owsa 
brak zupełnie, giełda nie notuje nawet jęcz­
mienia. Nie zgadza się to z komunikatami 
prasowymi Związku rolników, w  których 
mówi się, że rolnicy w roku bieżącym oóda­
ją zboże szybciej, niż w  roku ubiegłym.

To wszystko oczywiście nie oznacza, że 
rolnik miemiecki, kupiec i rzemieślnik umyśl 
nie przekracza ustawy i dopuszcza się prze­
stępstw. W szystkie te zjawiska są konse­
kwencją nienormalności sytuacji gospod? r- 
czej Rzeszy.

Różne

So l id n a  Pani zajmie się 
d o m e m  s a m o t n y c h  

osob mogą być dzieci — 
Zgłoszenia do „Głosu1* — 

„Eugenia11

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto, PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .

O a p e l u i z e  męskie 
na obecny sezon A n ­

to n i  J a r o s z  Kraków, 
S ła w k o w s k a  2 4 ,

Pektoraiiki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
 ̂ poleca:
R O M A N

ROK ZAŁOŻENI* 1911. TELEFON 112-20

W szelkie towary w chodzące wskład handlu 
spożyw ezo-kolonialnego, wii? wódek i delikate­
sów, oraz ow oce k r a jo w e  i zagraniczne 
w wielkim w yborze po przystępnych cenach 

p o l e c a

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W , U L IC A  F L O R I A Ń S K A  U  49.

Co ^iąfek specjalne domowe kiszki.

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

m n n i M m n w n a m H H K n  m ■■ ~ m ■

I SETKI LATŚw o t  W ITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO I. 23.
TELEFON 106-16. P. K. O. 40S-506.

Załóżmy 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i O F E R T Y  O Ą R M C .

Przy zamówieniach, zakupach, ko­
respondencji handlowej iip. prosimy 
uprzejmie powoływać się na ogło­
szenia lud wzmianki, zamieszczone
w  „ G Ł O S IE  N A R O D U "
Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 

rewir II 
Doia 23 paźrtzbrnika 1936 r.
H. Km. 673/36.

G b w is s z c z e ir e  o l ic y ta c j i  ru c h o m o ś c i
Komornik Sąidu Grodzkiego na. podstawie 

art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 20 listopada 1936 r. o godz. 9 rano 
w Nidku, dwór, (nie później jak w dwie go­
dziny po oznaczonym czasie) odbędzie się 2-ga 
licytacja ruchomości należących d,o Jana Wal­
tera Walitzy w Nidku, składających się z lu­
ksusowych sani wyjazdowych, powozu na re­
sorach, rogów jelenich i głowy sarny, osza­
cowanych na łączną sumę zł. 825, zajętych na 
rzecz D. Feinera w Białej.

Ruchomości można ogladać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 
( — ) Adam Poćhłopień.

Nsjwiększy Katolicki Skład
Materiałów kościelnych
fr. hopaczyashi a Ska

Kraków, Bracka 2
Ceny najniższe. Ceny najniższe.

P R A D
Miesięcznik poświęcony zagadnieniom 
życia kulturalnego i społecznego. —

Wydawniotwo Zw. Polskiej Inteligencji 

Katolickiej —  Lublin —  Uniwersytet.

Prenumerata roczna w k r a j u  
wynosi 12 zł., — półroczna 6 zł., 
dla nauczycieli roczna 8 zł. — 
dla stndetow 1 kleryków 6 zł. —

HENRYK BORDEAUX 61

Świat wykolejonych
i FAutoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

c  francuskiego).

Podeszła do młodej dziewczyny chcąc 
fą pocałować, jak zwykle. Lecz Ewelina z 
twarzą chmuilną, zimnym oczami, sztyw­
na i wyprostowana, odsunęła się.

—  Nie, panno Gisleno, już nigdy.
A  zatem oJrazu zajęła pozycje zaczepną 

jak to sobie układała.
—  „Painno Gisleno1* —  powtórzyła iro­

nicznie tamta. —  Cóż się stało moja droga, 
co ci uczyniłam?

Udając nieświadomość, odgrywała już 
przygotowaną rolę, gdyż znała cel tej mści 
eielskiej wizyty. Dowiedziała się przez te­
lefon. Doktor Lubert opuszczając na chwi­
lę pacjelntów, wezwał do telefonu przyja­
ciółkę i podczas, gdy Ewelka szła przez 
ogród Luksemburski, by na świeżym po­
wietrzu nabrać sił i odwagi, zawiadomił ją 
o wszystkim. Scena, którą miał z córką, 
irytowała go, lecz także dotknęła i zasmu­
ciła głęboko. Jak Ewelka mogła się ośmie­
lić na takie oskarżenie? T tlko rozstrój nor 
w owy na tle przemęczenia mógł ją uspra­

wiedliwić. Jego stosunek z córką był zaw­
sze serdeczny. Sądził, że dużo wiecej lgnie 
d)o niego niż do obojętnej matki. Przypusz­
czał, iż ją łączy ścisła przyjaźń z Gisleną. 
A  oto nagie odkrył w- niej żmijkę, grożącą 
jego szczęściu, jego pieknej miłości, swym 
zatrutym języczkiem. To jakieś opętane, 
szaleństwto! Ewelka sama dobrze o tym 
wiedziała, że rozmyślnie zniszczyła prosz­
ki, jedyny swój dowód. A  jednak cierpiał 
bardzo, że się z Inią obszedł tak ostro, że ją 
prawie wypędził, choć zresztą zasłużyła so 
bie na nauczkę. Może powinien był zacho­
wać większy spokój, wykazać jej łagodnie, 
jak bardzo, jak niedorzecznie zbłądziła, jak 
bezpodstawne były jej zarzuty. Może też 
przyjdzie jej bezsensowny pomysł przejść 
do Gisleny jx> swoim egzaminie, i powtó­
rzyć jej te okropne słowa. Należało więc 
uprzedzić przyjaciółkę, przestrzec ją przed 
tym biednym rozstrojonym dzieckiem, po­
prosić, by przyjęła Ewelkę stanowczo, lecz 
oględnie i wytłómaczyla jej niecność togo 
posądzenia. 'Niespokojny, zmartwiony, zats 
lefonował.

Gislena. zdziwiona, timiaia wyp?rtać go 
poisłówkami i z tnioja siiycli zdań wydobyć 
potrzebne informacje. Wiedziała zatem od 
niego o odkryciu Eweliny, o jej oburzeniu, 
o usiłowaniu zgubienia jej w opinii rodzi­
ców. zabronieniu jej wstępu do ich domu/ 
o głupim spaleniu proszków, które wytrą­
ciło jej skuteczną broń i. ręki. Proszona c

ugłaskanie, nawrócenie przeciwniczki, bę­
dzie musiała wydobyć cały arsenał swych 
czarów, opalnować słuszne oburzenie. D o­
któr Lubert nalegał szczególniej na ten 
szczegół, zdradzając naiwnie, jak mu zale­
żało na pojednainiu z córką, pomimo bólu, 
który mu zadała. (

Panna de Ligny uczuła sie podwójnie 
zraniona tym wyjawiemiem, tak dla niej 
dramatycznym. Niezawodnie, stawi czoła 
napaści, która jej groziła, a nawet weźmie 
górę nad Ewolką, gdy ją sama rozbroi. Aby 
ją odzyskać, jak o jc ie c  sobie życzył i jak ,na 
kazywała ostrożność, okaże szlachetność i 
wspaniałomyślność, ;i;v jaką ją stać było. 
Celowała wr wyrażaniu wzniosłych uczuć. 
N:e miał? najmlniejszych wątpliwości w po 
wodzenie sweij gry. Jak ojciec, tak i córka 
uległa jej urok orty-jej wpływowi i nawet 
do pewnego stopnia ubóstwiała ją. Lecz by 
ła zdumiona, że jej ukochany nie pomyślał 
!naw7et o możliwości jakiegoś stanowczego 
kroku z jej strony, aby złamać . uparty 
sprzeciw7 żony i usunąć tę jedyna zawadę 
na drodze ich szczęścia, otwartego połączę 
nia ich obojga przed światem. W ięcby jej 
nie zrozumiał, nic wytiómaczył. nie przeba 
czył. gdyby kiedyś prawda się wydała? — 
Gdyby zbrodnia wyszła na jaw, nie mogła­
by liczyć na jego wspónictwo, chyba tylko 
na milczeinie. lecz .rówozas takie naganne 
milczenie byłoby stokroć gorsze aniżeli po­
tępienie. Cóż miały znaczyć słowa, że go

tów jest wszystko w  świeeie uczynić, byle 
tylko osiągnąć pełnię swej miłości, jej wol- 
(ność? Czyżby to były tylko puste frazesy, 
których mężczyźni używają tak łatwo, by 
nrzyciągnąć kobijty , a których nie zdo­
łają w czyn zamienić? Czemuz ta niezgoda 
między słowami a czynem? Czemuż ten 
brak szczerości, ta hipokryzja? Kobieta, 
która kocha, ilnaczej pojm uje prawdę. K o­
bieta, gdy  kocha, potrafi działać dis miło­
ści, nie czekając, aby sposoblnosć wzięła na 
siebie tę rolę. Ona, Gislena, „w ypna ©owiała1* 
to ich szczęście, z którego on raczy sko­
rzystać. I jak się zdarza niekiedy, w oko­
licznościach najbardziej tragicznych, gidy 
z jakichś zakątków mózgu wypływają dzi- 
waczine, czasem śmieszne obrazy bez ści­
słego związku z trudnościami, z którymi 
walczymy, zabawne wspomnienie z dzieciń­
stwa przyszło jej na myśl, jako porówna­
nie:

Było to na wsi, gdzie już wówczas ko­
rzystała w całej pełni z wolności i biegała, 
gdzie chciała Podwórze szczególnie ją  zaj­
mowało. Pewnego dnia ujrzała dziewikę ku 
chenną. łaoiącą kaczkę, przeznaczoną na 
damie do obiadu. Dziewczyna zapnoponowa 
Ił jTb by potrzymała kaczkę, gdy sama bę 
dzie ją zarzynać. Dziecko z oburzeniem od­
mówił. W tedy służąca rzuciła je j w twarz 
słowa:

(Ciąg dalszy nastąpi),

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty „ „

„ na 1-szej „ „

20 gr. 
50 gr. 
60 gr- 
70 gr- CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z .........................................................

[Jkłaa tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.
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